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Zabezpieczenie polskości na Ukrainie 


W rozmowach politycznych z Polakami od 
kiiku a nawet kilkunastu pokoleń na Ukrainie 
zamieszkałych, zdarzyło mi się nieraz słyszeć 
ubolewania, że ich praojcowie wogóle na tej 
ziemi się osiedlili. I rzeczywiście, jeżeli się u- 
przytomni sobie, ile krwi jest w dziejach Pob 
Ski i polskości wskutek tego faktu, ile przez to 
zmiarnowało się polskich sił, które z daleko wy- 
datniejszym rezultatem możnaby użyć w samej 
Rzeczypospolitej — jeśli się uprzytomni, że fakt 
ten na długie wieki, jeśli nie na zawsze utru- 
dnit trwałe pokojowe sąsiedztwo dwóch, licze- 
bnie niemal równych narodów, że wreszcie ta 
ekspansya na wschód spowodowała, bo spowo- 
dować musiała zamiedbanie Zachodu, gdzie ro- 
botnik i chłop polski cudem niemal swą świa- 
domość narodową. zachował — gdy się to wszy- 
Stko uwzględni, to doprawdy bodaj czasem, w 
chwilach depresyi, będzie się podzielać ów po- 
Slad wśród Polaków na Ukrainie nie tak rzad- 
ki, jakby się nam tu w Krakowie wydawało. 

Ale stało się i odstać się już nie może. Wipra- 
widzie w r. 1916, jeśli się nie mylę, w narodowo- 
demokratycznej „Gazecie Polskiej“ w Moskwie 
wydawanej, trzeciorzędny powieściopisarz i pu- 
bicysta tego obozu p. Gustaw Olechowski pro- 
ponował na seryo załatwienie kwestyi miesza- 
nych terytoryów przez planowe przenoszenie 
mniejszości narodowych do ich macierzy, ale 
bajecznie prosty ten pomysł nie został dotych- 
tzas wprowadzony w życie, zapewne nietylko 
z powodu braku taboru kolejowego, i kto wie, 
tzy byiby urzeczywistniony. nawet, gdyby pol- 
skim ministrem kolei został p. Głąbiński, jako 
był niegdyś austryackim. Polacy są więc na 
Ukrainie i na miej pozostaną. Tu ich tam jest, 
lego nikt zapewne niewie. Najprzód dłatego, że 
üjewjadomo, ilu z tych, którzy tam byli, poza- 
Stało, wzgl. ilu z uchodźców wróci, powtóre 
dlatego, że granice Ukrainy jako państwa nie 
S4 jeszcze określone. W każdym jednak razie 
Są i będą, a zatem i ich byt i ich narodowość 
Winna być zabezpieczoną. Ponieważ zaś pań- 
Stwo polskie bądźcobądź w następstwie pomo- 
ty wojennej, udzielonej Ukrainie, ma pewne — 
Ogółowi bliżej nieznane — wpływy, na wewnę- 
trzne ukształtowanie się Ukrainy, więc i pol- 
Ski głos publicystyczny w tej sprawie nie jest 

*zynajmniej z góry skazany na jałowość czy- 
sto akademickich wywodów. 

Sprawa zabezpieczenia bytu i narodowości 
Polaków jest jednak problemem bardzo tru- 

nym do rozwiązamia. Najyrzód z powodu dys- 

oponcyi, jaka zachodzi pomiędzy  liczebno- 
Ścją, Polaków. w tym kreju a ich rzeczywistemi 
Walonami kuituralnemi (o pretensyach nie mó- 
). W t. zw. wielkiej Ukrainie nie będzie ich 
Więcej niż 3%, zatem stosunkowo znikoma gar- 
Sika, w materyalnej jednak ij duchowej kultu- 
ziem ukraińskich udział Polaków jest bez 
órynania większy. O ileby więc owo zabez- 
leczenie polskości miało opierać się tylko na 
ki bnej proporcyonalności, której wykładni- 
iem byłby procent polskich głosów w sejmie 
Akraińskim, zabezpieczenie to byłoby minimal- 
i niepewne. Do tego przychodzi jeszcze dru- 

ką trudność. Ukraina była nietylko z nazwy, 
Ale ł z istoty rzeczy „Ludową“ rzecząpospolitę, 
Na' innych jak bardzo szeroko demokratycz- 
Ych podstawach państwa ukraińskiego i w 
Tzyszłości pomyśleć sobie nie można. Tym- 
ną em. żywioł polski w tym kraju, to przewa- 
A wielcy lub średni właściciele ziemscy 
| aż z bardzo liczną rzeszą oficyalistów; nawet 
dn. łupowa ludność polska, w pewnych zacho- 
żal teh okręgach istniejąca, to schłopiała dawna 
yachta; żywioł burżuazyjny jest już daleko 
bądszy liczebnie i w kulturze materyalnej; ro- 
(ea fabryczny. polski reprezentowany jest 
kaźniej tylko w gubernii charkowskiej i 


chergońskjej (Odessa), co do których niewiado- 
mo jeszcze czy wejdą w skład państwa ukraiń- 
skiego (o iłe pozostała jeszcze liczna w latach 
1916—1918 rzesza polskich robotników kolejo- 
wych, nie wiem). W takim układzie społecz- 
nym polski żywioł na Ukrainie wystawiony był 
i jest na poważne straty, zważywszy, że najli- 
czniejsza jego i najzasonnicjsza warstwa — 
ziemiaństwo i jego oficyaiiści — i już nie mąło 
ucierpiała i niewątpliwie w konsekwencyi de- 
mokratycznego ustroju Ukrainy nigdy już do 
dawnego, przedrewyolucyjnego stanu nie wróci. 
Wszelkie próby powrotu do niego — siłą czy 
sztuką — pwzyniosłyby tej warstwie co najwy- 
żej chwilowe i złudne korzyści, Polsce zaś i 
polskości nieobliczalne szkody. Z tem bowiem 
trzeba się chętnie czy niechętnie pogodzić, że 
z rozwojem idei demokratycznej w  najszer- 
szem pojęciu Polska i polskość zyskują na Za- 
chodzie, gdzie je reprezentuje chłop i robotnik, 
a tracą na Wschodzie, gdzie ich przedstawicie- 
lami jest dziedzic i oficyalista. Zmniejszyć ta 
straty nasze tylko z jednej stromy, skierowywia- 
nie ziemiaństwa i oficyalistów do miast i wzma 
cnianie w ten sposób polskiego mieszczaństwa 
na Ukrainie, dzisiaj jeszcze daleko w tyle poza 
rosyjskiem i żydowskiem pozostającego -= z 
drugiej zaś strony organizowanie choćby nawet 
nielicznych robotników polskich. Pierwsze za- 
danie było główną troską demokracyi polskiej, 
tak zdawna na Ukrainie osiadłej, jak i tej, któ- 
ra tam w czasie wojny przybyła z Królestwa i 
Galicyi. Co do drugiego, to właśnie dlatego, że 
nie należą do PPS muszę wyrazić przekonanie, 
że ona przedewszystkiem winna podjąć się zor- 
ganizowania polskiego robotnika na Ukrainie. 
Jak dotąd były tam prawie tylko dwie ostate- 
czności: endecya z silnem zabarwieniem kle- 
rykalnem i komuniści. Stąd wrzało w tym 
świecie, ponieważ zaś secesye z bolszewizmu do 
endecyi były bardzo rzadkie, przy każdej zmia- 
nie ustosunkowania sił polskość jako taka po- 
nosiła straty niepowetowane: zrażony do kle- 
rykalnej endecyi roboimik polski nie znajdywał 
na ogół schronienia w innej polskiej organizacyi 
polityczno społecznej, lecz przechodził ze skraj- 
nej prawicy «c skrajnej lewicy, stawszy się 
bołszewikiem był już stracony ,dła polskości. 
Tylko PPS — mojem zdaniem '— może w da- 
nych warunkach dać polskiemu robotnikowi 
na Ukrainie program społeczny, odpowiadający 
jego przekonaniom i interesom a zarazem nie- 
tylko zachować go dla polskości, lecz nawet jak 
na Śląsku — uczynić go tej polskości ostoją. 


Dotychczas obracałem się więcej w sferze 
idei polityczno-narodowej, niż w zakresie kon- 
kretnego zabeżpieczenia polskości na Ukrainie. 
Tutaj zważywszy, z jednej stromy mamy już 
minimalny: odsetek ogólnej ludności, z drugiej 
stosunkowo duże zasoby kulturalne Polaków, 
dzisiaj zapewne zmniejszone, ale chyba nie do- 
szczętnie zniszczone, najpewniejszem zabezpie- 
czeniem wydaje mi się autonomia personalno- 
narodowa, wypróbowana zresztą w tr. 1917 i 
1918, zniesiona dopiero przez Skoropadskiego 8 
raczej pwzez jego doradców niemieckich. Zape- 
wne, io nasze polskie ministerstwo przy rzą- 
dzie ukraińskim nie funkcyonowało idealnie — 
gorzej niestety, niź żydowskie, a zwłaszcza, niż 
doskonale zorganizowane ministerstwo rosyj- 
skie, I to także może być niemiłem, a co gorsza 
i politycznie wolnem od zarzytu, że w ten 
sposób tworzy: stę ghetto polskie, ani nie dopu- 
szczające nikogo obcego do siebie, ami nie bio- 
ręce udziału w ogólnym rządzie państwa. Ale 
innego lepszego wyjścia z niesłychanie trudnej 
sytuacyi ani nie widziałem wtedy, gdym w łonie 
kijowskiej polskiej demokracyj zwalczał pro- 
jekt takiej autonomii personalno-narodowo- 
ściowej. popierana wówczas głównie przez p. 


Starczewskiego, ani nie widzę dzisiaj, gdy roz- 
porządzam pewnem doświadczeniem w tej dzie 
dzinie z czasów mej kijowskiej politycznej i u- 
rzędniczej działalności. Chęć przeszczepienia 
na grunt kijowski form wiedeńskich, gdzie Po- 
lacy poza swoim „ministnem-rodakiem* mieli 
zawsze resortowych ministrów, uważam za 
wprost niebezpieczną. (Jeden z dzienników 
warszawskich podał już nawet nazwiska Pola- 
ków, resortowych ministrów w rządzie ukraiń- 
skim, nazwiska, które tych obaw bynajminiej 
rozwiać nie mogą...) Tylko pod opieką autono- 
mii personalno- narodowej żywioł polski może 
- znowu: mojem zdaniem — zachować to, co 
stanowiło największą chlubę i, co najważniej- 
sza, siłę: wysoką swą kulturę. A pamiętajmy 
o tem, że na Ukrainie, właśnie dlatego, że kraj 
to jeszcze mało kulturalny na ogół, kultura 
jest ważniejszym niż gdzieindziej atutem w rę- 
kach mniejszości narodowych. Wiedzą o tem 
Rosyanie i na tem głównie opierają swe i dzi- 
siaj jeszcze nie rozwiane nadzieje odzyskania 
Ckrainy. Pamiętać o tem powinni i Polacy, je- 
Śli chcą polskość w tym kraju zabezpieczyć. 
Dr Józef Flach. 


Ciekawe Zjawiska plodistyloe 


Wiemy, jakie rzeczy dzieją się na Śląsku 
cieszyńskim pod okiem kormisyi alianckiej, 
która — dla poskromienia teroru Czechów — 
zawiesza stan wyjątkowy przeciw Polakom. — 
Wiemy też, jakich sztuczek używają Czesi dła 
rozbicia jedności wśród Polaków tam, gdzie 
nie udaje: się im rozbić tej jedności pałkami. 
Oto wyhodowali sobie Kożdonia, który ze swej 
strony wyhodował sobie „partyę*, a ta, głosząc 
się „Ślązakami*, popiera Czechów w ich duszo- 
łapskich zabiegach. 

Musj też na Śląsku cieszyńskim być dużo lu- 
dzi, którzy siedzieli dotąd na dwóch stołkach: 
polskim, gdy Polacy byli górą, a czeskim, gdy 
Czesi potrafili jakąś okolicę steroryzować. Do- 
wodem tego są pojawiające się w pismach pol- 
skich na Śląsku ogłoszenia w dziale płatnych 
inserątów, w których ludzie różnych zawodów 
wypierają się wspólności z Czechami. Mamy np 
„Dziennik Cieszyński" z 22 maja, zawierający 
kilka takich ogłoszeń, które podajemy bez ta- 
dmych poprawek: 

Oświadczenia. Ja niżej podpisany AGGA 
cząm. nMiniejszem, że nie należę do żadnej pol- 
skiej wrogo stojącej organizacyi i że nie pracu- 
ję i nie będę pracować na niekorzyść sprawy, 
polskiej. Również oświadczam, że nie byłem 
wrogiem klasy robotniczej, ale zawsze i wszę- 
dzie ją zastępowiałem i wspierałem, Sibicą, PE 
20 maja 1920. Emil Szczygieł, 

Oświadczenie. Oświadczam, że agiitaicyą na 
rzecz Czechów się nie zajmuję, przeciwnie, ża 
uważam się za Polaka i nigdy, zdrady się nie 
dopuszczę i moje obowiązki! wobec ludu pol- 
skiego wykonam w całej pełni. W. Cieszynie, 
dnia 21 maja 1920. Krystian Piotr, maszynista 
kol., Jabłonków. 

Oświadczam publicznie, że jestem Polakiem, 
że polityki Kożdoniowskiej nia uprawiam, ani 
też żadne stosunki z Czechami mnia nie łączą. 
Będę ścigał każdego sądownie ktoby mnie o te 
zbrodnicze czyny posądzał, Paweł Chmiel, sto4 
larz w Nierodzimiu. Ł 

Ludzie różnych miejscowościach zapewnia- 
ja, że są dobrymi Polakami, że nigdy przeciw 
polskości nie występowali, że nie utrzymują 
stosunków z Czechami. Są to chyba dostatecz- 
ne świadectwa, jżeli wogóle jakie były jeszcze 
potrzebne, jakie są prawdziwe zapatrywania 
ludności na Sląsku przynajmniej tam. gdzie 
mie stoją bezpośrednio pod grozą  natychmia- 
siowej zemsty czeskiej. Takie świadectwa są 
naprawdę daleko więcej warte, niż wszystkie 
puszezane przez Czechów w świat bajki o ich 
„prawach“ do Śląska. 
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Dlaczego kamicya aliancka na Slasku Cieczyńtkim 
proleguje Czechów? 


Bratni nasz organ „Robotnik Śląskit* pisze: 

Wielkie zakłady francuskie Sehnejder w 
Creuzot wykupiły akcye zakłalów Skody w 
Pilźnie oraz Towarzystwa  górniczo-hutnicze- 
go, mających swe kopalnie węgla koksującego, 
nicodzownego dla przemysłu żelaznego, kióre 
wlaśnie znajdują się ną najgorętszym terenie 
spornym: w Karwinie i Pietwałdzie, Dlatego ta 
wlaśnie prezydyum komisyi plebiscytowej dą: 
ży, aby zagłębie śląskie bezwzględnie należało 
do Czech. 

Tem można wyjaśnić uległość komisyi wo- 
bec gwałtów czeskich. Dlatego komisya oddaje 
w ręce czeskie całą prawie administracyę tere- 
nów dla nich narodowo-niepewnych, aby, ma- 
jąc w ręce ten potężny środek oddziaływania, 
mogli teroryzować ludność polską podczas ak- 
tyi płebiscytowej. Na to zaprowadza się stan 
wyjątkowy. 

Plebiscyt pod kierownictwem p. hr. de Man- 
neville'a, spekulującego do tego lasami, stał się 
zwykłą szacherką kapitajistyczną łudem ślą- 
skim, 


Naczelnik państwa o Ukrainie 


Prasa warszawska pirzytaczę, przemówienie 
Naczelnika pafistwa, wygłoszone w Winnicy — 
wedle tekstu, nądeszanego jej przez Ķ. B.-P. 

Naczelnik panstwa w czasie pobytu wega na 
froncie w dnju 17 bm. był uroczyście podejjmo- 
wany przez atamana Petlurę w Winnicy. W 
czasje powitania Naczelnika państwa przez re- 
prezontantów miejscowego społeczeństwa, które 
cdbyło się w gmachu winņnickjej Rady miej- 
skiej, Naczelnik państwa wygłosił przemówje- 
mia treści następującej: 

„Polską i Ukrajna przeżyły ciężką niewolę. 
Oba te kraje należą do tych, w których panował 
stały terror. 

Tuż dziecko uczono tutaj, aby trzymało na u- 
więzi swe myśli. Niewola i prześlądowanie 

były stałym udziałem obydwu krajów. Wolna 
Polska nie może być istotnie swobodną, dopóki 
naokolo panuje wciąż hasło niewolniczego pod- 
dawiamia woli narodowej przemocy ieroru, Pol- 
Jka osiągnąwszy największy skarb na ziemi, tj. 
wolność, zdecydowała się odrzucić wszystko to, 
co wołność zagraża jak najdalej od swych gra- 
nic. I w błysku naszych bagmetów j naszych 
szabel nie powinniście widzieć nowego narzu- 
camia cudzej woli. Chcę, abyście w nim w.dzjeli 
odbłysk swej wolności. Ataman wasz w pięknej 
swej odezwie obiecał zwołać jak majprędzej wol- 
my Sejm w wolnej Ukrainie. 

Szczęśliwym będę, kiedy nie ja — mały sługa 
swego narodu — ale przedstawiciele sejmu pol- 
skiego i ukmajńskjego ustanowią wspólną plat- 
formę porozumienia. 

W imieniu Polski 'wzmoszę okrzyk: niech żyje 
wolna Ukrainal“ 


Zmierzch Dmowskiego 


Niedawno podawaliśmy w głównych linigch 
wywiad, który miał z R. Bmowskim współpra- 
cownik warszawskiego „Kuryerą Porannego". 
Cały ton wywiadu świadczył o tem, że Dmawski 
nie chce wypowiedzieć się o żadnej kwestyi sta- 
howiezo, że nie czuje się zgoła „gospodarzem kra- 
ju“ — jak dawniej szumnie i dumnie zwiał siebie 
każdy endeki Przeciwnie, wyczuwą chwiejność 
gruntu pod sobą, widzi, iż stronnictwo jego jest 
w stanje rozbicia w stadyum niemocy, Wpły- 
nęły na io zarówno błędy i braki zagranicznej 
polityki Dmowskiego w Paryżu, który Polsce 
nadał pozory wasalstwa wobec Franeyi, co pod- 
sycało przeciw Polakom niechęć Anglii, a z dru- 
giej strony wi samej Framcyi nie zdołał wyrobić 
Polsce takiej pawagi, atehy Franeya np. nie 
forytowa tą, raczej interesów czeskich na: Śląsku 
Cieszyńsikim. 

Pozatem panowała zbyt jaskrarwia mieszcze- 
rość iw! jego politycznej robocie: na qżytek kraju 
ułożoną. była: „mapa Dmowskiego“ — wyłreśla- 
jące granice Polski daleka na wschód — a Yó- 

WYŁĄCZNE ZASTEPSTWO p k 


FABRYKI AUTOMOBILI 
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w Turynie (Włochy), 


Automobije osohgwe, ciężą 
rowe, omnibysy, lodzie moto- 
rowe, gumy pełnę, pneumatyki, 
wyraby gumowe, plyty guma- 
we oraz pasy wieiblądzie dla 


„NAPRZOD" 


wnocześnie p. Dmowski podpisywał cyrograf, 
który przekazywał entencie wyznaczenie Polsce 
jej gramic wschodnich. Gest rozmachu i gest 
poddania się: papierowa brawura i zgoda na 
niepapierowe więzy! Ale niepowodzemia polity- 
czne p. Dmowskiego ludziom w nim zaślepio- 
nym = słabo wpądały w oczy... Gorzej z polity- 
ką wewnętrzną — z polityką w kraju, gdzie już 
nie Dmowski. ale jego namiestnik prof. Grabski 
zgotował swoją mało-poczy talną polityką ciężką 
kloskę endecyi. 

Tedy przyjechać musiał Dmowski, ażeby ra- 
tować swoje stronnictwo, grzebane.. rękami 
Grabskiego i Lutosiawskiego. 

A na jak żałobną dla endecyi porę — w mo- 
mencie jakiego osłabienia jej popularności przy- 
był do Warszawy, świadczy, iż adhereucj jego 
nie zajęli się przygotowaniem dlań żadnej o- 
wiacyi: nie mówimy już e takim „iryumfal- 
nym wjeździe”, jaki gotowała burżuazyą War- 
szawskia: Paderewskiemu, gdy z zagranicy przy- 
bywał, ale „impressariowie* endeccy nawet na 
„odruchqwe' owacys w rodzaju czynionych Kor 
faniemu nie zdecydowadi się. 

Poprostu p. Roman Dmowski jakby wyszedł „z 
obiegu* w Warszawie. 

Rozumie się, centrałny organ endecyi „Gazeta 
Warszawska”, ma której łamach p. Smogorzew- 
ski szłukował wielkość Dmowskiego, używając 
pyzy pisaniu o nim dużej litery: On, Jego, Jemu, 
pospieszała wyjaśniemiem, że przywódca ende- 
cyj ma w stopniu najwyższym skromność, zdo- 
biącą jego stronnictwo i wymówił się od wszeł- 
kich hołdów... 

Błogosławieni, którzy uwierzą... 


2 Rady miasta Krakowa 


Kraków, 28 maja. 

Na wstępie czwartkowego posiedzenia prezy- 
dent Fęderowicz poświęcił wspomnienie pośmier- 
tne zmarłemu nagle radcy miejskiemu drowi 
Samuelo wi Aronsobnowi. 

Sprawa Akademii górniczej 

Radca mag. dr Kanneuberg Qdczytujs nagie 
wnioski w sprawie udzielenia Akademii górni- 
czej większej ilości sal dla drugiego roku Aka- 
demii, oraz o poczynienie u rządu kroków o fun- 
dusz na adapiacyę budynku paszpitalnego na 
Wawelu na tymczasowe pomieszczenie Akade- 
mii górniczej. Wnioski uchwalono. 


O lokal dla I. państw. glmnazyum żeńskiego 


Po odczytaniu wniosku nagłego r. m. Kano- 
pińskiego o udzielenie lokalu dla I. państwow. 
gimn. żeńskiego w Krakowie, wnioskodawca u- 
zasadnia wniosek, który przyjęte. 

Zaznaczyć należy, że radey soeyalistyczni 
w tej sprawie już kilkakrotnie wnosiłi na Radzie 
wnioski i interpelacye. 


Sprawa tęatrów miejskich 

Imieniem prezydyum, komisyi teatralnej i sek- 
cyi skarbowej wiceprez. Rolle przedstawił wnio- 
ski, że Rada miejska uznaje mimo bardzo tru- 
dnych warunków finaqsowych gminy, koniecz- 
ność utrzymania takich instytucyi kulturajnych, 
jakiemi są obn teatry miejskie. Wobec tego tea- 
iry te należy dalej prowadzić w zarządzie wla- 
snym z zastrzeżenie jak najdalej idących osz- 
czędności, należytego wyzyskąnia sji artysły- 
czych, oraz większej ruchliwości repertuaru, 
celem umożliwienia prowądzenia teatrów ed se- 
zonu 1920/21, przyznać kredyt dodatkowy w wy- 
sokości 1 miliona koron na oba teatry. Wice- 
prezydent zaznaczył, że o ile odnośnie do ko- 
nieczności finansowego poparcia teatru im. Sło- 
wackiego, panowała w sekeyi jednomyślność, 
że bez względu na ołiury nałeży ten teatr pro- 
wadzić, to odnośnie do teatru Powszechnego 
wyłoniły się zdania, że nałeży teatr ten bądź 
zamknąć, bądź też wydzierżawić. Dopiero gdy 
okazało się, że nawet dzierżawca nie potrat:łby 
teatru Powszechnego prowadzić bez subwencyi, 
przeważyło zdanie prowadzenia teatru Powszech- 
nego w zarządzie gminy. I tutaj znowu dysku- 
towano, czy ma to być teatr wyłącznie muzy- 


"czny, czy też nałeży zatrzymać również popu- 


larny dramat. Wieńcu sakcya zadecydowała 
prowadzenie skydwóch tati tealrów w zurządzie 
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gminy. Nad wnioskami wiceprez. Rollege odbył? 
się dłuższa dyskusya. | 

R. m. Ehrenpreis omawiał sprawę Muzeum | 
Narodowego. Wobec tego, że zbiory w pakat 
ulegają niszczeniu, mowca stawia wniosek o 28% 
bezpieczenie ich całości i odpowiednie ich umie” 
szczenie, poczem w sprawie teatru Powszech 
nego polemizował z wicepr. Rollem. 

R. m. Muczkowski radził, aby sprawy Muzeum 
Narodowego nie odwlekać. 

R. m. tow. dr Miller w dłuższem przemówić” 
niu stwierdza, że klub socyalistyczny podcza? 
ostatniej dyskusyi teatralnej wskazał, iż nie' 
przeprowadzenie reorganizacyi teatru Powszech” | 
nego musi doprowadzić o kalustroły, co obe“ 
nie nastąpiło. Przyczyną deficytu teatru PO 
wszechnego jest także nieudolna gospodarki 
teatralna. W teatrze dramatyczno- muzyczny” 
powinien być dyrektor dramatu i dyrektor mu” 
zyczny, czego obecnie niema. Dramat, który 
przynosi olbrzymi deficyt, powinien być zwie | 
nięty. Jeżeli obecnie przychodzi referent z wnió” 
skiem o przyznanie olbrzymiej subwencyi, p% 
winien także przedłożyć projekt reorganizacji 
tego teatru. Wreszcie mowca zapytuje, czy po” 
czas wakacyi będziemy mieć występy oper) 
warszawskiej, względnie lwowskiej, jak sweg! 
czasu zapowiadana. 

Po odpowiedzi wicepr. Rollego w sprawie te?” | 
tru powszechnego i Muzeum Narodowego, w gł, | 
sowaniu Dz. XI budżetu, oraz wnioski komisy! 
teatralnej w sprawie prowadzenia teatru Powsześł” 
nego przez gminę, oraz wnioski r. m. dra Ehre” | 
proca w sprawie Muzeum Narodowego uchyf' 
ono. 


Dalsze sprawy 

Następnie wybrano do Rady nadzorczej gw” 
tectwa jaworzniekiego w miejsce 6. p. Hałatkie 
wicza r. m. Turskiego, poszem resztę punktów 
porządku dziennego przyjęto en bloc, międ dzy | 
innymi etat zakładu czyszczenia miasta z dniem 
1 maja b. r. Wniosek tow. Mófllera, aby et 
obowiązywał od 1 stycznia, odrzucono. 


Wielka okrężna Wystawa 
„Sztuka Dziecka” 


W warszawskim „Kuryerze Polskim“ pisze nb 
ien temat p. J. Orynżyna. 

Jeszcze za Czasów Przesmyckiego projekt" 
na wystawa miażą być piewwszem ogniwem wy 
chowania estetycznego. 

Wystawa jednak dała tak niespodziewanie w 
gaty i różnałity maicrygl, a przytem pochłonć 
la tyle pracy (nadesłano i0.000 cksponatów), 
stała się niejako celem samym w sobie, 

Prócz indywidualnej twórczości dzieckia w” 
sława zawiera prace metodyczne, z różsycd 
szkół z całej Polski, oraw kompozycyc zdobnić? 
z warsztatów krakowskich. Z tej wystawy, ”. 
możemy sądzić o twówezości dzieci przeciętny", | 
— jest tu hezsprzecznie reprezentowana Na | 
młodsza Polska untystyczna, | 

Oko się raduje rozmachem ruchu, żywiołej j 
twórczym, n rozczulająco naiwnywa, pogodę, ” 
dewszystko pagodą barw. „34 

Jaka bujność jadywidualności, co za różni”, 
upodobań j odczuwań w tych wszysiikich pał ' 
liach buńczucznych, kurkąch j wzozemye umi” 
wanych komikach, dyablach i damach eir, 
nych! Z miłością dia sztuki dziecka urządza, 
wystawę. A wymagała oną wiele pracy, Ć K 
więcej, aujżeli każda jana. 

Rozmieścić 10.000 miniaturowych arcydźć, 
lek naiwności tak, ażeby uniknąć rozstezelej, | 
uwagi i pfzykrego chaosu — zadanie to nicil 

Napisy ułatuiają oryentowgnie się — nap | 
może zbyt subjektywmie i zbyt dydakty cz ij 

Bęrdzo udatnie podkreśla wystawa kont 
między samorodną twórczością dziecka, a O | 
dnemi pracami metodycznemij (g wyjątk ie p | 
ku szkół p. Niedzieiskiej itd.). Niewątpliwie ea | 
dzie tą lekcya poglądowa dla nauczycieli i ** | 
chawąw ców. A | 

Dowiedzieliśmy się jak niezdarne naucz | 
wypascza i łamie ialenty i jakie przedpotop? di | 
metody pokutują jeszcze w nickiórych nas? | | 
sezięołach. " | 

Nie meżemy pozasiawić naszych piaty ch go | 
tystów na lus szczęścia lub na pastwę złej 54 


ść | 


Kraków, ul. Kraków, ul. Plierska / | 
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ye grozi im albo pozostanie cudownemi dzie- 

ćmi, aż do śmierci — najsmutniejszy los ludzi, 

którzy mie mogą wyładować swojej potrzeby 
Ńrczej, albo dostanie się w łapy „metody“, któ- 

M. kaleczy kiełkujące talenty. 
stmieje w Monachium „Klasa Centralna dla 

Bajzdolniejszych uczni“, (muenchener Central- 

<ląsse fuer begabteste Schuelern), w której naj- 

Zdolniejsze dzieci! ze wszystkich szkół kształcą. 

SIę ma artystów. 

, Niewątpliwie Ministerstwo Sztuki w ten lub 
ny sposób zaopiekuje się małymi artystami. 
Wystawa powinna wpłynąć również na wy- 

Chowanie mniej zdolnych dzieci. Wychowawcy 
winni. się wreszcie przekonać, że dzieci mają 

Umysł piękna a więc — i prawo do piękna- 
Należy wyzyskać dekoracyjne zdolności, tak 
Ogate i częste u dzieci do ozdobienia szkoły, 

Ażeby jwtreszcie spełniły się marzenia dziecka 

»0 pięknym małym domku z firameczkami”, 


- 


Z sali koncertowej 


Koncerty symfoniczne X | XI 
Drzewiecki — Dubiska 


Ostatnie dwa koncerty symfoniczne urządzo- 
6 w czasie Zielonych świąt w „Bagateli" za- 
kończyły cykl występów „Krakowskiego Zwią- 
u muzyków polskich“. Wieczór X. poświęco- 
ly muzyce polskiej wypadł na ogół blado i wąt 
Dliwie. Zestawienie utworów Świerzyńskiego i 
"Walewskiego było pretensyonalne a w gruncie 
żeczy nie przyniosło żadnej korzyści ducho- 
Wej, Świerzyńskiego „Nocleg w Apeninach", 
Masymął na myśl nie określenie „uwertury“, lecz 
omspilacyi zręcznie połączonej własnemi zda- 
ami muzycznemi. Gawęda o „Pawle i Gawle* 
"Valewskiego dtto. Również i koncert fortepia- 
owy f-mol Chopina nie wiadomo dla czego 
azł się w programie. Podziwia się starania 
iqzku muzyków polskich, energię i poświę- 
cenie, lecz zespół nie może odtwarzać rzeczy ta- 
kich poddając się batucie bardzo zdolnego lecz 
Dyt jeszcze młodego kapelmistrza p. Górzyń: 
„kiego, Słowem: nie było w tem Chopina. So- 
liscie koncertu p. Drzewiecklemu należy się 
Deine uznanie ga takie przeprowadzenie 
~arghetta i Allegro vivace. Szkoda, że nie sko- 
tano z obecności w naszem mieście wielkie- 
pianisty Aleksandra Michałowskiego — któż 
Qże dziś lepiej zagrać Chopina? Szczytem do- 
Onałości w wykonaniu oraz pojęciu kompozy- 
"Yi był zato „Step“ Zygm. Noskowskiego. 
. Osiatni koncert symfoniczny przyniósł utwo- 
"Y Mendelsohna. Rzadko kiedy spotyka się tak 
Vkończone i umiejętne prowadzenie symfonii 


IV. A dur. W „Andante con moto", „Allegro vi- 
vace* i „Sałtarello* złożył zespół orkiestry 
egzamin świetnego wyszkolenia. W koncercie 
e mol wystąpiła młoda wiolinistka p. Irena Du- 
biska. Śmiało rzec można, że Dubiska jest pod 
każdym względem zjawiskiem estradowem. — 
Cały ezar jej gry płynący z estrady, mieści się 
w szlachetnej prostocie wykonania, i ujmującej 
szczerości, którą podbija słuchaczy. Ognisty 
temperament, który może w pewnych momen- 
tach powoduje zbyt jaskrawe i szorstkie pocią- 
gnięcie smyczka — nie wytrąca jednak młodej 
artystki z równowagi — i pozwala opanować 
nietylko instrument ale i całą orkiestrę. Kwia- 
ty, któremi artystkę obdarzono — na równi 
były piękne z wrażeniem jakie po ostatnim 
tym występie pozostawiła u nas p. Dubiska, . 
Jerzy Sieniawa. 


Przegląd gospodarczy 


Taryfa celna. Ministerstwo przemysłu i handlu 
przygotowuje projekt ważniejszych poprawek w o- 
becnie obowiązującej tymczasowej taryfie celnej. 
Poprawki dotyczyć mają usterek i niedokładności 
w redakcyi taryfy względnie stawek wadliwie 
ustosunkowanych lub logicznie błędnych. lzba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie, zbierając 
materyał uwag i wniosków w powyższej sprawie, 
prosi sfery zainteresowane o przedstawienie ży- 
czeń w drodze pisemnej. 


POLICZKU 
ODRODZENIA 


jest najpewniejszą 
lokatą kapitału. 


Zniżka cen w Anglii i Ameryce. Z Londynu do- 
noszą, że mimo zniżki cen w pojedynczych wy- 
padkach o 30 do 40 procent, przeciętna zniżka 
cen wynosi nie więcej, jak 15 procent. W piątek 
wybuchła panika między handlarzami zboża w Chi- 


cago. Starano się sprzedać zapasy za jakąbądź 
cenę. Główną przyczyną spadku cen w Stanach 
Zjednoczonych jest stanowcze postanowienie pu= 
bliczności nie kupowania towarów po wysokich 
cenach oraz postanowienie bankierów nieużycza- 
nia kredytów przedsiębiorstwom, opierających się 
na spekulacyi oraz postanowienie zażądania ze 
strony domów bankowych spłaty dotychczas uży- 
czonych kredytów. 

Umowa czesko-niemiecka. O układzie czesko- 
niemieckim z dnia 23 maja podają. że Czesi za- 
warli z Niemcami umowę, na podstawie której 
Czesi dostarczają cukru, a Niemcy w zamian za 
to wagony kolejowe. Dotąd dostarczyli Czesi 7500 
ton cukru, a Niemey 1380 wagonów. 


Przegląd społeczny 


Skład Centralnej Komisyi Związków zawodowych. 
Na odbytym w dniach 14 do 16 maja zjeździe 
wybrani zostali do Centralnej Komisyi zawo- 
dowej: 

Zw. rob. rolnych: Kwapiński, Nowicki (War- 
szawa). 

Zw. górników: Lizak (Frysztat), Stańczyk (Dą= 
browa). 

Zw. metalowców: Topinek (Kraków), Czechow- 
ski (Warszawa), Kazek (Sosnowiec). 

Zw. rob. drzewnych: Walęwski (Warszawa), 
Jaroszewski (Kraków). 

Zw. rob. budowlanych: Rybacki (Warszawa). 

Zw. tkaczy: Siczkowski (Pabjanice), Luboński 
(Łódż). 

Zw. krawców: Jasiński (Kraków). 

Zw. chemiczny: Litwiński (Trzebinia). 

Zw. drukarzy: Twardowski (Warszawa). 

Zw. rob. cukrowni: Nowacki (Warszawa). ko 

Zw. mączny: Ulman (Warszawa). ` 

Zw. tramwajarzy: Lubaczewski (Warszawa). 

Sekretaryat zaw.: Żuławski (Warszawa), Zda- 
nowski (Warszawa), Wawreczka (Cieszyn). 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali Pa- 
włowski, Kaszubski i Porębski z Warszawy. ) 

Strejk w krakowskiej fabryce tytoniu. Pierwszy 
dzień strejku przeszedł spokojnie i poważnie, 
O godzinie 7 rano zebrali się wszyscy praco- 
wnicy pod bramą fabryki, ale nikomu nie przy- 
szło na myśl iść do pracy. Dyrekcya nie omie- 
szkała dla swojej obrony sprowadzić cały ode 
dział policyi, jednakże robotnice, rozumiejąc po- 
wagę chwili, nie dały się sprowokować, a nawet 
nie zwracały uwagi na poiieyę. Następnie udała 
się delegacya do zarządu fabryki, przedstawia 
jąc postulaty robotnicze, które dyrekcya przy- 
jęła do wiadomości. Delegacya po zawiadomie- 
niu dyrekcyi wezwała zebranych do spokojnego 
rozejścia się i zaprosiła wszystkich na zgroma- 


a 


Wspomnienia zjazdowe 


E Jakże się wam „galicyanom* podoba ten 
ped? — zapytał mnie jeden z towarzyszów 
ką Tólestwa w ostainim dniu warszawskiego 
Lgresu PPS. 
ÓW Nam „galicyanom*, — odparłem, — przed- 
ùs Wią się ten ziazd zupełnie niezwykle. Nasze 
Wne galicyjskie kongresy partyjne wyglądały 
kino, inaczej pod względem przebiegu, tonu, na- 
ką ru... Przywykliśmy do innych form, do inne- 
lą, Ucha zjazdów partyjnych. Tu wszystko dla 
, nowe, musimy się z tem dopiero oswoić. 
brig tnie, żaden z komgresów dawnej PPSD. (a 
4, © prawie na wszystkich) nie był podobny 
bigg 80 zjazdu zjednoczonej PPS, na którym 
kę wyciskał oczywiście element królewiac- 
ki jak daleko wstecz sięgam pamięcią, wszyst- 
doga aSze zjazdy galicyjskie owiane były duchem 
iq , Jęcenia wszystkiego dla utrzymania jedno- 
yi; jedność była dla nas zawsze najwyż- 
Pnzykazaniem, tak świętem, że nikt nawet 
m peral myślą o rozłamie. Stąd w kwestyach, 
ta *órych wyłoniła się różnica zdań, większość 
Wy, starata się przegłosować mniejszości, lecz 
daętkich używała środków i skłonna była do 
tojas? idących ustępstw, byle z mniejszością 
h, do zgodnego porozumienia. Nawet w ra- 
Myj Wi których nie dało się znaleść innego 
Węgla, jak przegłosowanie, zawsze starała się 
tani zość umożliwić i ułatwić mniejszości pod- 
„p. Się uchwale. 
dysk ały i u nas na zjazdach sceny burzliwe, 
ką m ye namiętne. Nie trzeba sobie wyobrażać, 
tej „Galilei" była sama tylko letnia woda, 
pie a i owcza. jednomylśność. Nie brakło i u 
Wh USZ rogatych, indywidualności wybuja- 
Marig APErAMENtÓW gorących, zdań własnych, 
rozbieżnych. Kto pamięta np. niebosz- 


czyka; Kazimierza Mokłowskiego, ową bujną na- 
turę tak bardzo odbiegającą od szarej przezię- 
tmości, albo nieboszczyka Anzelma Moslera z je- 
go nieokiełzanym temperamentem i zjadliwym 
językiem, ten musi przyznać, że wśród towarzy- 
szów) z Królestwa niema ani jednego o tak ostro 
zarysowanej indywidualności. A jednak była 
u nas wie wszystkiem jakaś miara, bo było ogro- 
mne poczucie odpowiedzialności wzajemne zau- 
famie i szczere uznanie dla pracy i zasługi, bo 
byliśmy zżyci z sobą, bo łączyła nas serdeczna 
przyjaźń i niezłomna woła stawiania umiłowa- 
nej sprawy wspólnej ponad wszelkie różnice, a 
niepohamowane wybuchy temperamentu łago- 
dziła wysoko rozwimięta kultura towarzyska i 
nawyknien:e do form parlamentarnych. 

Nigdy się na galicyjskim zjeździe partyjnym 
nie zdarzyło, żeby ktoś objawił brak zaufania do 
wybranego przez zjazd przewodniczącego i 0- 
śmielił się jego bezstronność podawać w wąt- 
pliwość, czy też krytykowiać jego zanządzenia 
lub enuncyacye. Toteż nie znaliśmy owego nad- 
miaru „kiwestyj formalnych", z którym się nam 
teraz tak trudno oswoić. Pawaga przewodniczą- 
cego zjazdu była niezachwiama i górowała po- 
nad majgorętszemi debatami. 

A takie debaty miewialiśmy nieraz. Najbu- 
rzliwsząa, jaka pamiętam, była na kongresie lwo- 
wskim w: r. 1897, na którym szło o przeobraże- 
nie „galicyjskiej partyi socyalno-demokratycz- 
nej“ w PPSD. Na posiedzeniu komisyi, której o- 
bradom przysłuchiiwał się cały kongres w uniej- 
szej sali ówczesnego Domu Robotniczego w Pa- 
sażu Hausmana, natłoczonej ludźmi i dusznej, 
nie ułatwiały bynajmniej porozumienia, ani 
temperamemt Mokłowskiego, ami 
Zetterbauma, którzy dwa przeciwme reprezento- 
wali poglądy. O drugiej w nocy rozeszliśmy się 
z posiedzenia, mocno rozdrażnieni, baz rezulta- 
tu, nie osiągnawszy zbliżenia, ami o krok. Wielu 


nerwowość 


z nas wstąpiło jeszcze do kawiami Grand-Ho- 
telu na czarną kawę; tu przy jednym stoliku 
zasiedli tow. Daszyński, Diamand, Żetterbaum 
i ja — i w dalszym ciągu potoczyła się zażarta 
dyskusya między tow. Daszyńskim a Zetterbau- 
mem. W tem — pamiętam, jakgdyby się to dzia- 
ło wczoraj, — błysnął nagle tow. Daszyńskiemu 
pomysł formuły, dającej przy dobrej woli obu 
stron sposób wyjścia ze sprzeczności. 

— Zgódźcie się na to! — zaiwołałem do tow. 
Zetterbauma. Tem zawahał się. A tymczasem 
tow. Daszyński już wydobył papier i ołówek 
i pospiesznie pisał rezolucyę. 

— Niech będzie! — rzekł tow. dr. Zetterbaum 
odczytawszy ją. Odrazu posłaliśmy wiadomość 
o osiągmięciu kompromisu referentowi tow. dr. 
Markowi, który sprawę miał przedstawić naza< 
jutnz na pełnem posiedzeniu kongresu, i rozsta- 
liśmay się około trzeciej nad ranem z uczuciem 
ulgi, szalenie zmęczeni , w serdecznej zgodzie i 
nastroju radosnym. Nazajutrz kongres w takim 
samym nastroju jednomyślnie zatwierdził ©- 
siągmiętą, zgodę. - 

Dużo jeszcze nasuwa mi się wspomnień podo- 
bnych. Obfitują ome wi sceny dramatyczme o wy- 
sokiem napięciu, a o rozwiązaniu pomyślnem, 
dokonanem zapomocą przezwyciężenia wiasne- 
go uporu na rzecz zgodnego porozumienia. 

Teraz trzeba nam będzie nawyknąć do innych 
obyczajów zjazdowych. Trudno! Na ołtarzu zje- 
dnoczomej partyi trzeba złożyć w ofierze nieje- 
dno stare przyzwyczajenie. : 

Wierzymy jednak, że czas i szkoła życia kon- 
stytucyjnego stopniowo wygładzą ostre kanty i 
że po kilku latach, gdy wogóle cały świat wróci 
do normalniejszego życia, także i nasze przy- 
szłe zjazdy będą przedstawiały obraz podobny 
do miłych, dawnych wspomnień zjazdowych 
byłej PPSD. galicyjskiej. Emil Haecker. 
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dzenie, które się odbyło o godz, 3 i pół po po- 
łudniu, na które przybyły także robotnice z chrze- 
ścijańskiej organizacyi. Po wysłuchaniu rzeczo- 
wych referatów tow. Paszty i Hofmana uchwa- 
lono wotum zaufania tow. Paszcie, jako przed- 
stawicielowi klasowych Związków zawodowych 
aż do ukończenia akeyi cennisowej. 
Konfarencya salinarzy i nafciarzy obradować 
będzie, jak już donieśliśmy, w dniach 30* 31 
maja w Sanoku w lokalu fabryki wagonów. To- 
czątek konferencyi o godz. 10 rano. 


KRONIKA 
Kraków, 28 maja. 
Opórinwalidów przeciw przenies'eiu 
z Krakowa 


Wczoraj z powodu przeniesienia szkoły inwa- 
lidów z budynków szkoły przemysłowej przy, 
alei Mickiewicza do baraków w! Bronowicach, 
przyszło do oporu ze strony inwalidów, którzy, 
w żadem sposób nie chcieli opuścić Krakowa, 
motywując protest tem, że baraki wi Bronowi- 
cach nie nadają Się na pomieszczenie im*ali- 
dów. Kierowniciwo wojskowe miało polecenie 
telegraficzne z mimisteryum spraw: wojskowych 
w Warszawie, aby w dniu wczorajszym przepro- 
wiadzono przeniesienie oddziałów! inwalidzkich, 
toteż nazpoczęto rokowania z inmnalidami, którzy 
jednak oświadczyli, że się nie ruszą z budyn- 
ków: przez mich zajmowaatych i zajęli groźną po- 
stawę. . 

Wezwano wojsko i żandarmeryę i otoczono 
gmach szkoły przemysłowej męskiej i gmach 
szkoły żeńskiej. Inwalidzi, podnieceni tym o- 
brotem rzeczy, zaczęli przedzierać się przez kor- 
don, tak, że przyszło do formalnego starcia, pod. 
cas którego trzech inwalidów zostało lekko ran- 
nych. W tym samym czasie kierownik oddzia- 
łów odbywał konferemcyę z delegatami imiwali- 
dów, którzy zgodzili się na przeniesienie do 
Bronowice i Woli Justowikiiej i przynzekli, że 
uspokoją zdenerwowanych kolegów. I rzeczy- 
wiście koło godz. 12 w południe imwalidzi u- 
_ spokodli się i część została przewieziona do Bro- 
| Mowie, reszta będzie przetnanigportojwana w 
' piątek. 

Po Krakowie krążyły pogłoski, że „w bitwie“ 
stoczonej z imwalidami zginął jeden inwalida 
bez mogi, oraz jest kilkunastu ciężko rannych. 
Otóż według zaciągmiętych imformacyi z pe- 
minych źródeł jeden inwalida, został lekko ran- 
my bagnetem w brzuch, tak, że po opatrzeniu 
rany udał się ma; miasto, dwaj inni otrzymali 
gińce po rękach i głowie od uderzeń kolbami, 
podczas opierania się wojsku. Gdy wybuchła 
„rewolta rw oddziałach inwalidów przy alei 
Mickiewicza wojskowość obawiając się takiej 
samej „rewolty“ w oddziele dla uczniów inwa- 
lidów w szkole przy w. Zielonej, kazano otoczyć 
budynek zajęty przez nich kordonem i nie wy- 
puszczać żadnego z gmachu przez całe rano. Ża- 
rządzemie to było zbyteczne, gdyż imwiakidzi-u- 
czniowie pozostaną, nadal wi Krakowie. Przed 
gmachem zebrały się tłumy publiczności, ko- 
mentując ten wypadek w potwornych barwach. 

Sprawia przeniesienia inwalidów z Krakowa, 
wentylowana była już od kilku miesięcy, a na 
jednem z posiedzeń Rada miejska uchwaliła po- 
starać się w Warszawie o opróżnienie budyn- 
ków szkolnych. W tej sprawie przybyła w: u- 
biegłym tygodniu komisya z min. spraw woj- 
skowych i odbyła łustracyę baraków w Bromo- 
wiicach, gdyż delegacya inwalidów, oświadczy- 
ła, że budynki nie nadają się na. ten cel. Komi- 
sy zwiedziła budynki w Bronowicach i Oświię- 
oimiu i orzekła, że Bronowice odpowtadają w zu 
pełności ma letnie miesiące nar umieszczenie in- 
walidów, a od września będą oii umieszczeni w 
barakach w Oświęcimiu, na których adoptacyę 
przeznaczono 11, milionów koron. Postanowiomo 
więc opróżnić szkoły, w których mieszczą się in- 
walidzi do 1 czenwica, gdyż wi budynkach tych 
mają być przeprowadzone adaptacye, w letnich 
miesiącach, tak, by już z mowiym rokiem szkol- 
nym młodzież mogła zająć budynki. 


Wodociągi w Krakowie większą część dnia, 
a w nocy zupełmie są nieczynme, zwłaszcza na 
II i III. piętrach, gdzie woda nie dochodzi. Na- 
tomiast zarząd krakowskich wodociągów 
przeprowadził na Radzie miejskiej uchwałę, 
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podwyższającą opłatę wodociągów na 20% od 
opłacanych czynszów przez lokatorów, a uchwa 
ła ta została bezwzględnie przeprowadzoną. 
przez kamieniczników już od 1 kwietnia b. r. 

Jest to niesłychane postępowanie, aby nakła- 
dać na ludność talką wysoką opłatę za wodę, 
której się nie dostarcza, powiększając jeszcze 
niebezpieczeństwo w razie pożaru lub jakiejś 
innej katastrofy w nocy zwłaszcza, kiedy wszy- 
stkie wodociągi nie funkcyonują zupełnie, 

Gdyby kupiec pobrał pieniadze za tewar, któ- 
regoby potem nie dostarczył, dostałby się do 
kryminału. Czy zarząd wodociągów, względnie 
gmina krakowska dąży do tego, aby zrzeszeni 
lokatorowie gremialnie odmówili płacenia tych 
opłat podwyższonych za wodę, której mie a- 
trzymują? 

Minister poczt w Krakowie. Minister poczt p. 
Tołłoczko przybędzie do Krarawa 29 h. m. Ofi- 
cyalnych przyjęć nie będzie. Minister będzie 
udzielał audyencyi w niedzielę 30 b. m. od 12—2 
w południe w gmachu poczty przy ul. Wieło- 
„ole. Audyencye należy zgłaszać w biurze dy- 
rektora urzędu: pocztowego Kraków 1. 

Genar=lny delegat rządu dr. Gałecki przyjeżdża 
w sobotę do Krakowa i będzie udzielał posłu- 
chań w niedzielę 30 maja od godziny 10- 1 
w południe w gmachu starostwa. 

owarzystwo Budowy Domu dla Uniwersytetu 
Ludowego im. Adama Mickiewicza zwołuje swoich 
członków na nadzwyczajne walne zgromadzenie 
celem wznowienia swej działalności, na piątek 
4 czerwca na 8 godz. wieczorem, w lokalu Uni- 
wersytetu Ludowego przy ul. Zwierzynieckiej 
L. 14. 

W sprawie wycieczek do Krakowa. Dla poko- 
nania trudności, na jakie w ostatnich czasach 
napotkała sprawa zakwaterowania wycieczek 
przybywających do Krakowa, odbyło się w ma- 
gistracie posiedzenie reprezentatów miarodaj- 
nych czynników oraz towarzystw, które wy- 
cieczkami się zajmują. Dla jednolitego ujęcia 
rzeczy uchwalono wobec niezwykle życzliwego 
stanowiska komendy miasta urządzić obok istnie- 
jącego schroniska Tow. krajoznawczego ponadto 
masową kwaterę w jednym z objektów wojsko- 
wych, oraz sprawę zgłaszania wycieczek skon- 
centrować w Wydziale opieki społecznej magi- 
stratu (pl. WW. Świętych L. 1 II p.). W zasa- 
dzie Wydział o przybyciu wycieczki musi być 
najmniej dwa tygodnie naprzód uwiadomiony, 
zaś wycieczka tylko pod warunkiem uprzed- 
niego otrzymania pisemnej odpowiedzi, że kwa- 
tera będzie przygotowana, może podróż do Kra- 
kowa podjąć. Uezestnicy wycieczki winni ze 
sobą przywieść środki żywnościowe oraz o ile 
możności koce. Ze względu na szerzący się ty- 
fus, aż do czasu urządzenia w mowie będącej 
kwatery masowej, magistrat zaleca odraczanie 
wycieczek. 

Z teatru „Bagatela“ komunikują: Występy 
Mieczysława Frenkła rozpoczną się we środę 
2 czerwca. Na pierwszy ogień pójdzie „Pan po- 
seł* ze znakomitym artystą w roli Macieja 
Kłosa. Bilety nabywać już można przy kasie 
teatru. 

„Muzykanci włejscy* O. Straussa osiągnęły 
olbrzymie powodzenie w teatrze wiedeńskim 
„Am der Wien*. Dyrekcya teatru „Nowości* 
przystępuje z wielkim nakładem kosztów i pracy 
do wystawienia tej nowości w Krakowie. Bę- 
dzie to druga sensacyjna premiera po „Sybilli“ 
w sezonie letnim, Próby odbywają się codzien- 
nie pod reżyseryą dyr. Pilarskiego, część mu- 
zyczną powierzono kap. Górzyńskiemu. 

Lody i przekupienie urzędnika. Doniesiono do 
urzędu lichwy, że w kawiarni „Royal“ podają 
lody w postaci kawy mrożonej. Do kawiarni 
wysłano urzędnika, który stwierdził prawdzi- 
wość doniesienia. Wtędy właściciel kawiarni 
chciał funkcyonaryusza państwowego urzędu 
walki z lichwą przekupić, wręczając mu 1000 
marek. Wywiadowca złożył te pieniądze naczel- 
nikowi urzędu walki z lichwą, który pociągnie 
właściciela kawiarni do odpowiedzialności. 

Za paskarstwo tłuszczami i tytoniem areszto- 
wano 30-letniego Kazimierza Krzywskiego z Za- 
kliczyna. Trudnił się on skupywaniem tłuszczów 
i tytoniu i sprzedawał ten towar na prowincyi 
po paskarskich cenach. 

Kradzieże w handlu-Frista. Od dłuższego czasu 
popełniano kradzieże w handłu obrazów Frista 
przy ul. Floryańskiej 1. 18. Pod zarzutem popeł- 
niania tych kradzieży aresztowano Salomona 


—. 


Krwawy teror 


Obraz ten jest dokumentem ostatnich 
dai panowania boiszewickiego w Ki- 
jowie przed wkroczeniem wojska pol- 


Ponadto znakomita komedya w 
pod tytułem: Po reduzie. 
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Schimla, subjekta tejże firmy. W domu areszto* 


wanego znaleziono 2800 widokówek, pochodzą” | 


cych z kradzieży w szlepie Frista. 


Konfiskata cukierników. Wczoraj przytrzymano | 


Jana Ostroga, który niósł 25 kg. cukierków: 
Ostrog zeznał, że cukierki kupił od magazynier 
konsumu urzędników przy ul. Krupniczej, 

Kradzież na dworcu, Wczoraj na dworcu 
Krakowie skradziono Janowi Jakarzowi kos% 
z rzeczami wartości 6000 marek. Jakarz saň 
przedsięwziął poszukiwania <a złodziejerm i 208 
lazł go na tandecie w chwili, gdy sprzedaw 
skradzione rzeczy, Jest to 22-letni Jan Marzeć 
Umieszczono go w aresztach policyjnych. 

Pożar w Gorku Fatęckim. Odnośnie do notatki 
umieszczonej we wczorajszym numerze o p” | 
żarze w Borku Fałęckim, donosimy z kompe, 
tentnego źródła, że fabryka nie poniosła żadne | 
szkody, gdyż opień wybuchł z wylanej nafty 
na szuwarach na stawie, kiore spłonęły. BW 
dynki nie uległy zniszczeniu. 

Napad salu, Wczoraj na ulicy Agmieszki D? 
Kazimierzu uległ silnemu napadowi szału ŚĆ 
ka Klugman i pomozbijał urzęuzenie sklepowe W 
jednym z domów na tej ulicy, oraz rozbił wszy” 
stkie okma w przyległych parterowych miest“ 
kaniach. Po dłuższem borykaniu się, zdołam 
furyata obezwładnić i przewieźć do szpitala ŚW 
Lezarza na oddział dla umysłowo chorych. 

Włamanie strychowe, Wczoraj włamali się J% 
cyś opryszkowie na strych domu pod 1. 23 pr 
ulicy Lubomirskich i skradli na szkodę p. 
gi bielizne wartości 20.000 komon, 


Z POLSKI 


Ulgi dla niezamożnej inteligencyi w Zakopanom 
Zrzeszenie właścicieli zakopiańskich pensyonat 
ofiarowało na cały sezon tj. od 15 czerwca 
15 września r. b. dla niezamożnej inteligencyi pf“ 
cującej 20 procent ogólnej ilości miejsce po zniż 
nej cenie o 50 procent od cen obowiązujący” 
Na mocy porozumienia z delegatem min. aprow" 
zacyi, inspektorem stacyi klimatycznej i naczels” 
kiem gminy Zakopane, z ogólnej iłości miejsc prz 
dzielono połowę tj. 70 miesięcznie dla urzędnik 
państwowych w tem: dła Warszawy 40 miej 
miesięcznie, Krakowa 9, Lwowa 12, Poznania * 
innych większych skupień 5. Podziału dok0 
związek urzędników państwowych przez śW 
centralę i oddziały, dokąd winni zgłaszać się 18%", 
resowani. Resztę miejsc przeznaczono dia nie” 
możnej inteligencyi pracującej, w tem: dla ws” 
szawy 25 miejsc miesięcznie, Krakowa 20, Lwo” 
15, Poznania 5, innych większych skupień 5. 
gistraty wyliczonych miast podzielą miejsca u 
dzy organizacyę zawodowe lub towarzyskie iP; 
ligencyi, te zaś powinny zakwalifikować z pośr 1 
swoich członków najbardziej potrzebujących kule 
cyi klimatycznej. Zgłoszenie do władz w Zako 
nem nie będą uwzględniane. 

Strejk urzędników w urzędzie mieszka? 
wym wybuchł w Warszawie, Powodem strel 
jest nieuwzględnienie żadań urzędników. UT, 
dnicy sekcyi kwaierunkowej, która podios ia 
rzędowi mieszkaniowemu, do strejku nie P*“ 
łączyli się. p 

5 ofiar wybuchn nafty. W piątek rano w m 
szkaniu przy ul. Chmielnej 83 w Warszawie | 
żoma pomocnika. maszynisty na kolei wied”y 
skiej, 27-letnia Marya Niwińska, nie mopy 
rozpalić ognia w piecu kuchennym wek git 
mokrego drzewa, zalała tlące się drzewo n% ý 
Zapewne wskutek wylania większej ilości KO 
fty, nastąpił wybuch nafty i pożar. Niwit?“ 
stanęła cała w ogniu, od którego zajęła $ g 
2-łetnia córka jej, Marya, siedząca na podł 
przy kuchni. Ogień rozszerzył się i wkrótce gy 


szczęśliwej, Z9-lemi Konstanty oraz p 
65-letnia Aleksandra Gajewska, którzy Port” 
rzyłi sobie ręce i twarz, Niwiński, po wyi 
wadzeniu żony do sieni upadł i stracił pr gdt 
mność. Wówczas jedna z sąsiadek oblała gł 
Niwińską, na której z bielizny i szlafroke 8 
zostały tylko strzępy. Na alarm nadbiegł sf K 
gier Niwińskiego, Aleksander Cesarski, kt 

schwycił płonące dzieci, wyniósł je do sient iy 
czem gasił ogień wodą, przynoszoną prze Pi 
siadów z parteru, gdyż na 4 pietrze pomimo p 
są krany, woda. z powodu słabego ciśnieni? gó | 
dochodzi. Niwińska i córeczka Marya gr 
w szpitalu, „A | 


caly dockó? 


przeznaczo A 


na inwstidó? 


skiego. 
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Z ZAGRANICY 


Śmiarć marszałka austryackiego. Marszałek 
Polny Boroevic zmarł w Celowcu w czasie ką- 
pieli ma udar serca. Boroevic przy wybuchu 
Wojny światowej był komendantem korpusu w 

oszycach. Po utracie Lwowa został jako na- 
stępca gen. Brudermana komendantem III. ar- 
mii austryacko-węgierskiej, na której czele wal 
Czył w Karpatach, Po wypowiedzeniu wojny 
Przez Włochy Boroevic objął komendę nad So- 
czą (Isonzo), gdzie stoczył z Włochami 11 bitew 
W każdym razie byłto jeden znajzdolniejszych 
generałów b. armii austr.-węg. 


Ruch kolejarski : 


Pod adresem dyrekcyi kolei w Krakowie. 


Zarząd konsumu kolejowego w Tarnowie 
Mmiósł do dyrekcyi kolei w Krakowie prośbę o 
Odstąpienie - dla rozszerzenia konsumu przyle- 
'głej do niego ubikacyj, w której nikt nie mie- 
Szką, Mimo, iż sporo czasu upłynęło od chwili 
wmiesiemia podania, do dziś sprawa załatwioną 
nie została. Uzyskanie wspomnianego lokalu dla 
konsumu usunęłoby wiele niedogodności, jak 
np, ścisku przy wydawaniu tawaru itd. Dyre- 

cyi się mie spieszy z załatwieniem tej prośby. 
Ale gdy Polski Związek Kolejowców chcąc u- 
tworzyć swój konsum, wniósł prośbę o skiaso- 
wanie kuchni personalnej, mimo, że dobrze się 
tentowata, Dyrekcya zwinęła kuchnię personal- 
lą, zarządziła potrzebne przeróbki na konsum i 
Wwydzierżarwiła Polskiemu Związkowi Kolejow- 
Ców cały ten budynek za 51 koron miesięcznie! 
Dziś już koniec maja, a takiego konsumu je- 
Szcze niema, a personal rozgoryczony złorzeczy 
takim rządom jednostronnym. Podczas gdy pna- 
Cowmicy kolejowi nie mają gdzie mieszkać, zaj- 
Mmując ubikacye w suterynach (gdzie dawniej 
był skład starego żelaza, to jest w ogrzewalni), 
Mjeszkając w wilgotnych barakach, Dyrekcya 
kolejowa zamiast zamienić wspomniany budy- 
Nek na mieszkanie dla pracowników, odstępuje 
b. Z. K. na konsum, który jeszcze nie istnieje, 
Wanzenia i rozgoryczenia powstają tem większe 
DBomiędzy pracownikami, gdyż ci wyzyskiwani 
Przez tarmowskich piekarzy, czynili daremnie 
kroki o pomoc ze strony Dyrekcyj, by lokal ku- 
hni personalnej im wydzjenżawiono na piekar- 
niş kolejową. Otrzymali jednak admowną od- 
Dowiedź, a w krótkim później czasie oddano tem 
sam budynek Polskiemu Związkowi Kolejow- 
tów na konsum „Jutrzenka“, którego istnienie 
Jest jeszcze w obłokach. 


a NENA A 
| NE O E l a 


Rotnnice wyjeddiająte do Dani 


Mają się zgłogić w sobotę dnia 29 maja w bara- 
kach w Oświęcimiu. 


im Ez 
HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ « 


W końcu szeregu spustoszenie było mniejsze, 
Oczy tylko są wysadzone. Głowy z marmuru o 
Wydrążonmych orbitach, patrzą przed siebie za- 
Stygłym cieniem. Giębokie i tajemnicze ramy na 
Oblicząch, wywołują wrażenie grot i lejów, 
Wielkich dziur wynwanej ziemi, księżycowych 
Siektów; a gwiazdy błota układają się na twa- 
tzach w promjieniejących miejscach. 

Przeszliśmy tem rów. Idziemy prędzej, mie 

oszcząc się więcej o nace, które wśród nas zu- 

lnie nieświadomych głoszą: „ja wiem“ i „ja 
ce“! Wiszystko się zmieniło, zwyczaje i pra- 

; idziemy odkryci, wyprostowami, w szczerem 

lu. Wtedy nagle rozumiem, co przed nami do 
Skatmiej chwili ukrywano; idziemy do ataku! 

Tak jest, wywiązał się kontratak, o czem nie 
piedziano... Staram się nadążyć za drugimi. By- 
Sbym tylko mie został zabity, jak inni; bylebym 

tylko uchronił, jak inni! Lecz gdy zostanę 
żabity, tem gorzej. 
4 Tdę naprzód! Mam otwarte powieki, lecz na 

fc nie palrzę; zmącone obrazy odbijają się w 
„Ich nieruchomych oczach. Wokoło mnie lu- 

le są jak dziwne fale; krzyki krzyżują się lub 

adają. Strzały kładą na fantastycznych szkar- 
ich nocy migotania i błyski. Ziemią i niebo 
* przepełnione zjawiskami — i rozwija się zło- 
koronką rozgorzałych oddziałów. 
A akjś człowiek jest przedemną, człowiek z gło- 
4, owinięta w płótno. 
rzychdozi z tamtej strony. Przychodzi z tam- 


Listy z kraju 


Bochnja, 24 maja. 
Obywatele miasta Bochni u ministra 
aprowizacyi 

Dnia 21 maja zjechał do Bochni minister a- 
prowizacyi p. Śliwiński, samochodem z Wieli- 
czki w towanzystwie dyrektora Skoczylasa i po- 
słą Bobrowskiego. O godz. 9 rano przyjmował 
mimister deputacye w starostwie. Najpierw przy 
jął deputacyę przedstawicieli miasta, prowadzo- 
ną przez koniisarzą rządowego p. Matusińskie- 
go, następnie deputacyę ludu pmacującego, pro- 
'wadzomą przez tow, Romama, w skład której 
wchodzili pp. Biernat, Lasko, Tabor, Wespiań- 
ska i Nikodemowia. 

Deputacya robotnicza przedstawiła p. mini- 
strowi opłakamy stan aprowizacyj w mieście, 
żądała mąki na chleb, tłuszczów, mydła, cukru, 
bielizny i skóry. Deputacya ta przedstawiła ró- 
wmież ministrowj, że stan bydła w powiecie bo- 
cheńskim jest bardzo dobry, bydła i trzody jest 
dużo na targach, ale mięso z tego bydła jedzą 
nasi wrogowie: Czesi i Niemcy, bo na targach 
i po wsiach pełno obcych kupców, którzy płacą 
za bydło wysokie ceny i wywożą je wozami w 
świat. To samo dzieje się z masłem, jajami i ja- 
rzynamji. Deputacyg wykazała ministrowi nieu- 
delność i niesprawiedliwe rządy tutejszego sta- 
rostwia, które z powiatu ściągmęło załedwie 27 
wagonów zboża, a z tego zmikło gdzieś w maga- 
zynach „Juńirzenici* lub poszło na kartki, 22 wiar 
gony, miasio zaś otrzymało zaledwie pięć wa- 
gonów i ludmość biedna żywi się chlebem ze 
zboża, które sama lub magistrat kupuje w pa- 
sku, po horendalmie wysokich cenach, gdy bo- 
gasi zajadają chleb ze zboża komityngentowego 
po cenach maksymialmych. Depułtacya żądiała 
wyeliminowania miasta Bochni z aprowizacyi 
starostwa į zezwolenie miastu na zakupno zbo- 
ża kontyngentowego wprost u producentów, jak 
też wprowadzenią sekwestru zaraz w lipcu. 

Deputacya zażądała, zwiększonej racyi chleba, 
mąki j cukru dlą ciężko pracujących, przyczem 
się okazało, że starostwo nie zwołało dotąd ko- 
mjsyj kwalifikacyjnej. Minister zapewnił depu- 
tacyi peme racye chleba aż do nowych zbiorów, 
a dla ciężko pracujących zwiększone racye, Co 
do tiuszczów, bielizny į ubranja odpowiziział, 
ża tych artykułów ministerstwo aprowizacyi nie 
posiada, 

Kiedykolwiek przyszedł lub miał przyjść do 
Bechnj jaki wagon mąki lub cukru głosił sta- 
rosta chłopom i mieszczanom, że to wszystko 
dzięki staraniom posia Kiernika į Witosa! Dla- 
tego deputacya robotniczą oświadczyła, że lud- 


mość żądg mąki z innych powiatów od rządu 


polskiego, w nie od posłów. Starostę usiłował 
bronić poseł Kiernik, ale wobec argumentów i 
faktów, przedłożonych przez deputacyę robotni- 
czą, obrana ta spełzła na niczem. 


tego kraju! Szukał mnie i ja ge szukałem. Jest 
tuż przy mmie; magle rzuca się na mnie. 

Lęk, że muje zabije lub że mi się wymknje — 
nie wiem — wywołał u mnie pozpaczliwy wysi- 
łek. Otwierając ręce, które dzierżyły karabin, 
pochwyciłem go, Pałcami wczepiłem się w jego 
ramiona, w jego kark — odnajdując, z wybu- 
chaijącą radością wieczysty kształt ludzkiego 
kośćca. Trzymam go zą szyję ze wszygikich sił 
i ponad wszystką ma siłę i dygeotamy mojem 
drżeniem, 

Nie tak szybko, jak ja, pomysłał o powzuce- 
niu karabina. Ustępuje, wali się. Czepiam się 
go, jak gdyby był zbawieniem. Slowa wydają w 
jego gardle jakiś dźwięk. Porusza ręką, która 
ma tylko trzy palce, a które widzę rysujące się 
wyraźnie na chmurach, jak widły. 

W chwili, gdy opierając się śmierci słania się 
w mych ramionach, uderzenie gromu spada ma 
jego plecy. Jego ręce opadają, glowa, przechyła 
Się gwałtownie w tył, lecz jego ciało pada ma 
mnie, jak pocisk, jak nadludzkie tchnienie. 

Potoczyłem się na zjemię; wstaję i gdy pró- 
buję pospiesznie wrócić do siebie, czuję lekki 
wstrząs w krzyżach. Cóż to może być? Idę na- 
przód, wciąż naprzód z pustemi rękami. Widzę 
innych przechodzących, przechodzących przede- 
mną. Ja już mje idẹ naprzód, Nagle upadam na 
ziemię. 

RUINY. 


Padam na kolana, potem się wyciągam. Czy- 
nię to, co czyniło tyiu innych. ’ i 

Jestem sam na ziemi, oko w oko z błotem i 
nie mogę się ruszyć więcej. Wekoło mnie za- 
padają się straszliwe macki pocisków. Niezna- 
jący mie ochrypły huragan, pragnie jednak 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Baczność dozorcy domowi i robotnicy dzienni! 
W niedzielę 30 maja o godz. 2 pop. w sali Zwią- 
zków (Dunajewskiego 5, Il p.) odbędzie się Walne 
roczne zgromadzenie z porządkiem dziennym: 
1) zagajenie Wainego zgromadzenia, 2) spiawozda- 
nie delegatów z Warszawy, 3) odczytani» proto- 
kołu z działalności całorocznej pracy stowarzysze- 
nia, 4) sprawozdanie kasowe, 5 udzielenie stare- 
mu zarządowi absołutoryum, b) Wybór nowego 
zarządu, 7) dyskusya i wnioski. O liczny udział 
prosimy. Zarząd grupy miejscowej. 

Konferencya salinarzy ij nafelarzy w Mfałopat- 
sce odbędzie się w Sanoku w duiach 30 +31 moja 
b. r. Porządek dzienny: 

1) Warunki pracy i płacy robotników w prze- 
myśle naftowym i w salinach rządowych. Refe- 
rent przew. Związku tow. Lizak. 

2) Akcya cennikowa i stan aiprowizacyjny. Re- 
ferent tow. Bobrowski. 

3) Stan organizacyi zawodowej i dalszy jej roz- 
wój. Referent tow. Jan Pytlik. 

4) Różme sprawy. 

W konferencyi powinni wziąć udział pm 
dwuch delegatów z każdego oddziału Związku 
robotników przemysłu górniczego, a mianowi- 
cie przewodniczący i kasyer. Część kosztów: po- 
krywa Centrala Związku R, P. G. Na konferencyi 
powinny być zastąpione dla jednolitości ruchu 
cennikowego także kopalnie salin Galicyi wscho 
dmiej, gdzie jeszcze żadnej organizacyi niema. 
Koszta takiej delegacyi Centrala jednakowoż 
mie pokrywa. Miejsce odbycia się konferencyi 
będzie ogłoszone później w „Naprzodzie'. Za 
Zarząd główny: Jam Pytlik, kasyer. Ludwik Li- 
zak, przewodniczący. Za Sekretaryat okręgowy 
nafciarzy: Jan Suwala, Borysław. 

Drugą część odszytu p. t. „Praktyki bolszewi- 
zmu* wygłosi tow. dr. W. Kuźniar w piątek 28 
maja o godz. 7 wieczór w sali Związków robotni- 
czych, Dunajewskiego 5, IH. p. 


NADESŁANE 
Dr. SAMUEL ARONSOHN 


lekarz i radca m. Krakowa 


| zmarł po krótkich a dolegliwych cierpieniach 
| we czwartek dnia 27-go maja 1929 roku, 
przeżywszy lat 63. 


| Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Pod- $ 
górzu, Rynek 13, na miejsce wiecznego spo- $ 
czynku na cmentarz izraelicki w Krakowie, 
odbędzie się w piątek 28 maja 1920 o 4 pop.. 
o czem zawiadamiają żona dzieci i rodzina. 


odnaleść miejsce, w którem się znajduję. 

Potem bitwa oddala się, a to oddalenie jest 
rozpaczliwe. Mimo wszystkich mych wysiłków, 
hałas wystrzałów uciszą się, jestem sam; wiatr 
wieje, jestem nagi. 


+ . s 


Jestem przygwożdżony do ziemi. Czepiając 
się gruntu, zagłębiając me ręce aż na dno ka- 
łuży, aż do kamieni, odwracam trochę szyję, by, 
ujrzeć straszne brzemię, ciążące na mym 
grzbiecie. Lecz nic: tylko nieskończoność jest 
nademną. 

Spojrzenia moje pełzają. Tajemne rzeczy 
spajają się przedemną, jakby chwytały łub o- 
bejmowały. Patrzę na te ciemności, zamykają” 
ce mój horyzont jak wzgórza, a naśladujące ge- 
sty i ludzi, Mnóstwo poległych zamyka mię w 
tych ruinach; jestem zamurowany przez tych 
leżących, tak jak byłem zamurowany przedtem 
przez tych, którzy stali. 

Nie cierpię. Jestem dziwnie spokojny; jestem 
upity spokojem. Czyż ci wszyscy umarli? Nie- 
wiadomo. Umarli są widmami żyjących, lecz 
żywi są widmami zinarłych. Coś ciepłego liże 
moją rękę, Sterczęca nademną czarna masa, 
drży. To padły koń, którego wielkie ciało się 
wynaczynia, z którego ciecze na moją rękę 
krew, jak dotknięcie języka. Zamykam oczy i 
ołśniony myślę o pewnej odległej uroczystości 
i przypominam sobie, że wśród operowej deko- 
racyi. lasu, ujrzałem na końcu polowania zwie- 
rze-niemowię, które ociekało krwią wśród ogól- 
nej re<lości. 

z . s 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„NAPRZÓD 


Minister Patek o rokowaniach pokojowych 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 maja. 

Przedmiotem narad politycznych i dyskusyi 
w prasie jest poświadczenie, które minister spraw 
zagr. p. Patek złożył wobec reprezentantów pra- 
sy w sprawie pokoju. Oświadczył on, że Polska 
stale dąży do zakończenia wojny, a takie czy in- 
ne sytuacye wojenne nie mogą zmienić tego 
dążenia. Po rozbiciu zagrażającej nam koncen- 
tracyi wojsk bolszewickich na południu, byłem 
gotów wziąć inicyatywę rokowań pokojowych w swo- 
je ręce, zgodnie z oświadczeniem premiera Skul- 
skiego. Stanęła temu na przeszkodzie ofenzywa 
bolszewicką na północy. Ofenzywa ta nie budzi 
w rządzie żadnych obaw. Możemy spokojnie prze- 
czekać. Nota jest gotową, ale nie można jej wy- 
słać w chwili rozpoczęcia ofenzywy przeciw 
nam. 

Musimy poczekać na odpowiedni moment. 
Warunków pokojowych Polska nie uzależnia od ta- 
kich czy innych wyników bitew. Główne podstawy 


TELEGRAMY 


z dnia 28 maja 


Nieustanne ataki 
bolszewickie 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 
nego z 27 bm.: 

Na południe od Dźwiny zacięte walki trwają 
dalej, Nieprzyjaciel atakuje bez przerwy w roz- 
maitych punktach naszego frontu między Dźwiną 
a Prypecią. Szczególnie silne ataki toczyły się na 
północny zachód od Borysowa w rejonie miejsco- 
wości Pleszczewice, Zady, Ziębin. Wszystkie ata- 
ki nieprzyjacielskie na tym odcinku zostały przez 
nasze oddziały odparte. Wymienione oddziały, 
przeszedłszy do kontrakcyi, po pięciogodzinnych 
walkach zmusiły nieprzyjaciela de ucieczki, nisz- 
cząe brygadę bolszewicką. Wzięto tu 150 jeńców 
i kilkanaście karabinów maszynowych. Odeięte 
oddziały nieprzyjacielskie na zachodnim brzegu 
Berezyny zostają stopniowo wyłapywane i niszczo- 
ne. Kawalerya podpułkownika Andersa okrążyła 
i wzięła do niewoli na północ od Bobrujska w re- 
jonie toru kolejowego cztery sotnie kozaków i 400 
koni oraz 9 karabinów maszynowych. Na froncie 
między Dniestrem a Dnieprem nieprzyjaciel zaata- 
kował nasze prawe skrzydło. Wszystkie ataki zo- 
stały odparte, a nieprzyjaciel zmuszony do ucia- 
czki. Na północ od Kijowa oddziały naszę śmia- 
łym wypadem po walce na białą broń zajęły wieś 
Swaromie, biorąc 50 jeńców. Na reszcie tego 
frontu działalność wywiadowcza. 

Pierwszy zastępca szeta sztabu jeneralnego 
Kuliński, generał-podporucznik. 


Traktat polsko-ukraiński 
będzie ogłoszony 


Warszawa. „Kuryer Polski* donosi: Jak do- 
wiadujemy się, w najbliższych dniach ogłoszonv 
będzio tekst traktatu polsko-ukraińskiego. 


sprzedaż PATa 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). „Robotnik“ 
donosi, że mimo zaprzeczeń faktem jest, że 
Polska Agencya Telegraficzna została sprzedaną 
prywatnemu przedsiębiorstwu pod kontrolą rządu. 
Podobno sprzedaż PATa stoi w związku z „Rzecz- 
pospolitą* spółki Paderewski-Smólski-Stroński. 
Zasadniczo należy sprzeciwić się wydaniu przed 
siębiorstwa państwowego na łup kapitału pry- 
watnego. Nie można klice geszefciarskiej oddać 
źródła informacyi politycznych. Podobno za tą 
sprawą stoi podsekretarz stanu w prezydyum 
ministrów p. Wróblewski, przepadły kandydat 
chrześć.-łudowy na Pomorzu. 


Sudskrypcya pożyczki polskiej 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo skarbu komu- 
nikuje: Ponieważ Polska Krajowa Kasa Poży- 
czkowa nie jest w stanie z powodu wielkiego 
natłoku publiczności i niemożliwości powiększe- 
nja personalu załatwiać dość szybko zapisów 
na pożyczkę, polecono, aby osoby subskrybu- 
jące korzystały także z usług urzędów poczto- 
wych, pocztowej kasy oszczedności, instytucyj 
bankowych i kredytowych, które otrzymały od 


żądań naszych zostaną niezmieniane, gdyż Pol- 
ska w zwycięstwie oręża nie szuka argumentów 
dla słuszności swoich żądań. 

To oświadczenie p. Patka wywołać musi roz- 
maite refleksye. Jeżeli teraz, w momencie ofen- 
zywy bolszewickiej, p. Patek nie kwapi się 
z wysłaniem noty, dlaczego nia uczynił tego za- 
raz po zdobyciu Kijowa, kiedy Polska stała u szczy- 
tu zwycięstw? Raz nie można było wysłać noty, 
bo bolszewicy robią ofenzywę, drugi raz, bo my 
robiliśmy ofenzywę, a w rezultacie nota ieżył 
Kiedy więc przyjdzie odpowiedni moment, o któ- 
rym p. Patek mówi? 

„Robotnik* pisze, że, jeżeli warunki pokojo- 
we nie załeżą od chwilowego wyniku wojny, 
to każdy moment jest dziś odpowiedni do wszczą- 
cia rokowań. i 

Po oświadczeniu p. Patka kłub posłów PPS 
przeprowadził dyskusyę nad kwestyą pokoju i uchwa- 
li} wysłać delegacyę do Belwederu, aby zasięgnąć 
informacyi. 


ministerstwa skarbu upoważnienie do przyjmo- 
wania zapisów na pożyczkę Odrodzenia. 


Dalsze obrady nad konstytucyą 


Warszawa. (PAT). Komisya konstytucyjna przy- 
stąpiła do trzeciego czytania projektu ustawy 
konstytucyjnej. Przyjęto rozdział I pod nagłów- 
kiem „Rzeczpospolita“. Artykuł HI normujący 
dwuizbowość władzy ustawodawczej przyjęto 14 
głosami przeciwko 11 głosom. Przeciwko tej 
uchwale złożyli votum separatum łudowcy wszy- 
stkich odcieni, socyaliści i N. Z. R. Przystąpiono 
następnie do trzeciego czytania rozdziału traktu- 
jącego o władzy ustawodawczej. 


Układy polsko-gdańskie 


Gdańsk. (PAT). W dniu 26 b. m. rozpoczęły 
się w Gdańsku rokowania celem zawarcia kon- 
wencyi polsko-gdańskiej. Obradom przewodni- 
czy komisarz ententy Reginałd Tower. Toczą 
się one w obecności komisarza generalnego 
Rzeczypospolitej połskiej w Gdańsku p. Macieja 
Biesiadeckiego, a bierze w nich udział dyr. Ka- 
zimierz Olszowski jako przewodniczący, dalej 
podsekretarz stanu p. Leon Połczyński, admirał 
Borowski i naczelnik wydziału p. Rundstein. 
Gdańsk reprezentują członkowie rady stanu: 
nadkomisarz Sahm i Kamecke oraz radca Szwarz. 
Rokowania te potrwają prawdopodobnie czas 
dłuższy. 


Zwołanie konstytucy! gdańskiej: 


Gdańsk. (PAT). „Danziger neuste Nachrichten“ 
donoszą: Przewodniczący rady stanu nadbur- 
mistr Sahm zakomunikuje na posiedzeniu rady 
stanu, że konstytuanta będzie zwołana w poło- 
wie przyszłego tygodnia. 


Uregułowanie poborów sędziów 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo sprawiedliwo- 
ści opracowało projekt ustawy o uposażeniu sę- 
dziów i prokuratorów Rzeczypospolitej polskiej. 
Uposażenie sędziowskie wraz z dodatkami dro- 
żyźnianymi, rodzinnymi, kierowniczymi i t. d. 
wynosić będzie od 36.000 do 79.000 marek ro- 
cznie maksimum. 


Ataki czeskie na Karwinę 


Cieszyn. (PAT). Atak czeski na Karwiuę, któ- 
rego dokonano z wtorku na środę, był — jak 
się okazuje zupełnie planowo przygotowany. 
Wzięły w nim udział bojówki czeskie i żandar- 
merya czeska. Ze strony polskiej padło 3 robo- 
tników i to takieb, którzy zupełnie nie brali 
udziału w obronie. Ze strony czeskiej, jak pi- 
sma ostrawskie donoszą, zabito 2 czeskich żan- 
darmów. Poza tem po obu stronach ma być 
inniej albo więcej ranionych. Wojska koalicyjne 
zupełnie ludności polskiej nie wzięły w obronę. 
Dopiero we czwartek rano nadszedł specyalny 
pociąg ze Sląska Górnego z 1250 żołnierzami 
włoskimi. 


Początek rokowań angielsko- 
rosyjskich 


Kopenhaga. (PAT). Krassin udał się w towa- 
rzystwie 12 delegatów przez Chrystyanię do 
Londynu. 


Nr. 127 


Gorkij nie chce ani mówić ani pisać 

Paryż. (PAT). „Excelsior* ogłasza interwiew 
z Maksymem Gorkijem. Gorkij jest kierowui* 
kiem dwóch przedsiębiorstw wydawniczych, 
które między innemi wydały bez cenzury pisma 
Tołstoja. Gorkij oświadczył, że nie jest zwolen- 
nikiem ani bolszewizmu, ani komunizmu. Miałby 
on wiele do mówienia i pisania, ałe obecnie nie 
może tego uczynić. 


Pochód bolszewików na Persyę 


Paryż. (PAT). Według otrzymanych z Brukseli 
wiadomości z Teheranu, przewidywaną jest ewa” 
kuacya tego miasta. Przedsięwzięto środki, aby za- 
pewnić bezpieczeństwo cudzoziemcom. Czerwona 
gwardya rosyjska ostrzeliwała wybrzeże perskie. 


Program konferencyi w Spaa 


Lyon. (PAT). Dzienniki donoszą, że Millerand 
i Lloyd George spotkają się ponownie w Lon- 
dynie w przyszłym tygodniu, aby ustalić pro” 
gram konterencyi w Spaa. 


Konferencya ambasadorów 


Lyon. (PAT. Radio). Konferencya ambasado- 
rów odbyła 26 b. m. posiedzenie pod przewo- 
dnictwem Juliusza Cambona. Konferencya zała* 
twiła sprawę traktatu między Szłezwikiem, 
Niemcami a Danią, oraz zdecydowała, że pro' 
jekt traktatu będzie oficyalnie ogłoszony dwom 
interesowauym państwom. Konferencya obra- 
dowała również nad zużytkowaniem i rozdzia” 
łem niezniszczonego materyału wojennego, prze” 
znaczonego do sprzedaży. Kwestya ta będzie 
uregułowaną po porozumieniu się z komisy4 
reparacyjna. Najbliższe posiedzenie odbędzie sie 
w sobotę. 


Sekwester zboża we Francji 


Paryż. (PAT). Rada ministrów przyjęła projekt 
ustawy zbożowej. Wszystkie zboża krajowe i za* 
graniczne będą zakupione w roku 1920 prze” 
państwo. Uchwała parlamentu będzie mogła prze” 
diużać z roku na rok tę ustawę. 


Strejk robotników portowych 


Dublin. (PAT). 2 tysiące robotników portowych: 
zajętych ładowaniem amunieyi na statki (dla 
kogo?), zastrejkowało. Wstrzymano odpłynięcie 
wszystkich ładownych okrętów. 


Ruchy rewolucyjne w Irlandy! 


Dublin. (PAT). Irlandczycy w dalszym ciągu 
prowadzą walkę z rządem angielskim przez poć” 
pałanie kopalń i budynków państwowych. Osta- 
tniej doby spłonął gmach sądowy we Wape'” 
wille i Cloyne. 


Krwawy strejk w Hiszpanii 


Paryż. (PAT). W Walencyi wskutek wybuchu 
bomby w jednej z kawiarń, 11 osób zostało cie; 
żko rannych. W czasie strzelaniny, wynikłej 
między manifestantami i służbą bezpieczeństw? 
jeden żandarm został zabity. 


Po rewolucyi w Meksyku 


Lyon. (PAT. Radio). Kongres meksykański wy” 
brał 224 głosami generała Auertę tymczasowy 
prezydentem. Generał Pablo Gonzales otrzym 
28 głosów. Pogrzeb generała Carranzy odb 
się w poniedziałek bez żadnych wypadków. 


Dr. J. SCHARF 


w kKarisbadzie M 
zmienił mieszkanie i ordynuje obecnie przy Alte wieś 
(Dom Nastopil). 


Do Szanownych Abonentów „Naprzodu 


Z powodu brazu czeków pocztowych upras” 
my Szan. Abonentów o przesyłanie prenume!“ 
przekazami pocztowymi. 

Administracya „Naprzodu”: 


Nr. 127 


Wykór komisyi matki. 

Dla ułożenia listy kandydatów do Rady Na- 
lzejnej wybrano komisyę-matkę w skladzie na- 
stępującym: Gardecki (Warszawa), Rapalski 
Łódź), Bień (Zagłębie), Jasiński (Kraków), Mo- 
Paczewski, Hausner (Lwów), Rumfelt (Górny 

lask), Czajor (Górny Śląsk), Wąwwaczka (Śląsk 

zyński), Porankiewicz (Poznańskie i Pomo- 
ze) Daszyński, Sochacki i Zakrzewska. 
P Program PPS. 

| Niedziałkowski w imieniu Komisyi programo- 
Wej oświadczył, że komíisyą uchwaliła przedło- 
Żyć zjazdowi do uchwalen'a projekt programu. 

tw jendzonego przez C., K. W. z nieznacznćini 

ian ami. 

Zabierałi głos w sprawie programu Pragier, 
Heryng, Woler, Woszczyńska, Ditrich, Haecker, 

amiacki, Drobier i Perl. ) 

Poprawkę załączoną przez Woszczyńiską, od: 

cono znaczną większością. Program w: brzmie 
uchwalonem przez komisyę programową, 
brzyjęto jedmogłośnie. 
e przyjęciu programu, delegaci 
Miejsc i odśpiewali „Czerwomiego*. 
Pozdrowienie z Ameryki. 

Po uchwaleniu programu, na mównicę wszedł 
tow, Aniiołowski, przybyły niedawno z Amery- 
bi. Długo niemiiknącemi burzliwemi okłaska- 
mi przywitał zjazd wysłanmika Zwiiązku Socy- 
listów Polskich w Ameryce. 

Amielewski wita Zjazd w imieniu Z. $. P.a} A- 

e, który poraz pierwszy przysyłę swego 
delegata na Zjazd PPS. Przybył wraz z innymi 
larzyszamji należącymi do Stowarzyszenia 
Mechaników Polskich instytucyi czysto robotni 
Czej, w celu odbudowy przemysłu polskiego rę- 
kami robotników i na własność robotników. 

„Robotnicy polscy emigrowali do Ameryki, u- 

i przez carat, głód i nędzę, szukając tam 
Wolności i zarobków. Ale i w Aemryce, przy po- 
ach wolności politycznej, sroży się ucisk i 


powstali z 


Wyzysk ekonomiczny. W Ameryce zdobyto woł-_ 


dość polityczna, po wojnie 63 roku zniesiono 
diewołnietwo i ugruntowano demokracyę poli- 
czną, ale teraz zamiast niewolników — mu- 
ów są bħali niewolnicy, robotnicy, wyzyski- 
przez kapitalistów. Robotnicy amerykań- 
przystąpili do wałki o wolność społeczną. i 
Wzpoczęli uświadamiającą pracę socyalisty- 


ace tę podjęli również i robotnicy emigran- 
1 polscy. Założono w roku 1896 biuro odczyto- 
We. Praca była bardzo trudna, ale dzięki wy- 
Gwałości i energii imicyatorów ruchu szła ona 
1ybko maprzód. 14 lat temu założone „Dziennik 
Udowy", który teraz nabył na własność dom, 
MSZY NY rotacyjne, maszyny do składania itp. 
Niejwiięcej w tym samym czasie założono Pol- 
Uniwersytet Ludowy, który w początku swe- 

e istnienia miał więcej profesorów niż ałucha- 
4y, ale teraz kształci zastępy robotników, ogar- 
liając coraz szersze masy. Łiczni amerykanie 
Wzyznają, że wychowiańcy Uniwersytetu Ludo- 
%%0 niczem nie ustępują najinteligentniej- 
qom rohoinikom amerykańskm, a pod wzglę- 
m etycznym i uświadomienia społecznego 
z zewyższają ich. Takich to ludzi posyła 
_S. P. i Staw. Mechaników do Polski dla od- 
Naj TY polskiego przemysłu. (Owacyjne okla- 
Stow, Mechaników nabyło fabrykę metalową 
my: szkowie, dwie cegielnie na Pomorzu, ma 
* gi założyć szkołę techniczną dla robotni- 
ky by kszłałcić zastępy przyszłych kierowni- 
ki ANS w łonie klasy robotniczej. (O- 


NE P. w Ameryce uważa za swój święty o- 
an pomagać P. P. S. w walce wyzwolen- 
io kraju. Kiedy przyjechali wysłannicy P. P, S. 
hn MeTYKi, przystąpiono z całą energią do zbie 
Wo składek. 
a. „końcu tow. Anielewski zakomunikował, że 
kilka, tygodni wiraca do Ameryki, podzieli się 
dj, niani z pobytu w kraju i prosić będzie © 
24 pomoc dla P. P. S. (Burzliwe oklaski). 
A wniosek Praussowej Zjazd przez aklama- 
" Uchwialił wysłać telegram w: imieniu Zja- 
Wie Z. S. P. w Ameryce z wyrazami pozdro- 
la i podziękowania. 


T Wybory do Rady Naczelnej. 

Sw. Daszyński odczytał listę kandydatów, 
| żoną przez komisyę-mnatkr, zwwiernającę nar 
| a 40 towarzyszy podług dzielnic i okrę- 
| Liste Wwwgglgdniajac potrzeby agóino-parptyjue. 

Slogan uzmano za podstawową do głosowania. 


Warie odbyło się tajnie, przez składanie w 
Vnium listy za okazaniem legitymacyi. 


„NAPRZOD” 


Sprawy organizacyjne i kasowe. 


Praussowa, przewodnicząca Wydziału finan- 
sowego C. K. W., odczytała sprawozdanie finan 
sowe i przedłożyła budżet na rok przyszły. Pro- 
ponuje podwyższenie wkładki partyjnej. Nad 
sprawozdaniem rozwinęła się dyskusya, w któ- 
rej zabierali głos: Daszyński, Porankiewicz, 
Rumfeld, Pająk, Sochacki, Biniszkiewicz, So- 
wianka, Cupiał, Ruman. Mówcy poruszali różne 
bolączki organizacyjne, przedstawiciele po- 
szczególnych okręgów i dzielnic wypowiadali 
swe życzemia i stawiali różne wnioski, z których 
znaczną część przekazano do załatwienia Ra- 
dzie Naczelnej. Ustalenie wysokości wkładki 
partyjnej przekazano również Radzie Naczeł- 
nej. 

; Wybory do Rady Naczelnej 
odbyły się z rezultatem, już przez nas poda- 
nym. W miejsce pos. Perla, który z powodu roz- 
licznych zajęć wyboru nie przyjął, wszedł pos, 
Barlicki. 

Rezolucya o Syłuacyi politycznej. 

W uzupełnieniu podanego już przez nas telefo 
nicznie wyniku głosowania nad rezolucyą Cza” 
pińskiego podajemy szczegóły tego ważnego 
głosowania: 

Po uchwaleniu znanej rezolucyi delegatów 
krakowskich głosowanie nad rezolucyami Cza- 
pińskiego i Perla odpadło. Jednakże po tem gło- 
sowaniu wielu delegatów, po części również z 
pośród głosujących za tą uchwałą, stwierdziło, 
że uchwała ta daje negatywną odpowiedź tyl- 
ko dla obecnej sytuacyi politycznej. Z tego 
punktu widzenia wniosek Czapińskiego nie 
jest z nią w sprzeczności, ponieważ druga jego 
część uwzględnią to, co nie jest uwzględnione 
w uchwale krakowskiej, mianowicie zmianę 
sytuacyj politycznej, któraby mogła doprową- 
dzić do-zmiany takiyki. Wobec tego Żuławski 
wystąpił z nagłym wnioskiem, aby jako uzu- 
pełnienie wniosku Rady krakowskiej przyjąć 
wniosek Czapińskiego. 

Żuławski zabrał głos i stwierdził, że Zjazd 
wykazał jednomyślność swą przyjęciem pro- 
gramu i wyborami Rady Naczelnej. Powstaje 
pylamie, czy nie można uzgodnić swego stano- 
wiska również wobec kwestyi taktycznej u- 
działu w rzędzie. Mówca sądzi, że można i na- 
leży, ponieważ Rada krak. również bezwzglę- 
dnię i zasadnicza przeciwko możności wstąpie- 
nia do rządu Bie występuje, nie widzi tylko od- 
powiednich po temu warunków dzisiaj, Wo- 
bec tego, ażeby nie krępować klubu paselskie- 
go bez względu ną wąrunki i sytuacyę, Żuław- 
ski proponuje uchwalenie rezołucyi. 

Przemawiali dwaj mowcy generalni. Za prze- 
mówił Pająk (Biała), który głosował był za re- 
zołucyą krakowską. Stwierdził, że głosował za 
rezolucyą krakowską, ponieważ jest zdania, iż 
obecna sytuacya polityczna nie daje rękojmi ko 
rzystnego dla klasy robotniczej udziału socya- 
listów w rządzie. Nie chce jednak przesądzać 
przyszłości i krępować posłów w ich działalno- 
ści, wobee czego uważa, że należy uzupełajć 
przyjętą rezołucyę przez dodatkową rezolucyę 
Czapińskiego, 

Przeciw przemawiał JaxrBszewski (Kraków), 
który wważa, że przy obecnym Sejmie niemiożli- 
wem jest, aby wytworzyła się sytuacye umo- 
żliwiająca wstąpienie. Wobec tego przeciwny 
jest przyjęciu wniosku Czapińskiego, oznacza: 
łoby to bowiem nie uzupełnienie, lecz zmianę 
poprzedniej uchwały, Dlatego stawia wniozek 
przejścia nad propozycyą Żuławskiego do pa- 
rządku dziennego. 

W głosowaniu itęzgłncyą Czapińskiego uchwa 
lone 99 głosami przeciw 48 przy kilku wstrzy- 
'nujących się od głosowania. 

Następnie uchwalonę szereg rezolucyi, mia- 
nęwicie: 

Rezolucyą w sprawie separatyzmu poznań- 

skiego. 

XVII Kongres PPE paiępia jaknajostrzej hru- 
talne formy walki, jakiemi posługuje się sepe- 
ratystyczny rząd poznański przeciwko klaso- 
wemy ruchowi robotniczemu i wzywa klub 
PPR do podjęcia na terenie sejmowym energi- 
cznej akcyi w celu nuatychmniąstowsga zarzą- 
dzenia likwidacyi ministeryum b. dzielnicy 
pruskiej w myl memoryału wniesionogo do 
rządu przez reprczenianiów rebetatczych orga- 
nizacyi wielkopolskich, 
Rszolucya w Sprawie błałege teroru na We- 
grzes, 


Od pół roku z górą szalejąca na Węgrzech cr- 


gia białego ieroru pochłania weiąż nowe ofta- 
ry. Tryumfiująca chwilowo reukcya w walce z 
secyalizmem i demokracyą nie cofa się przed 


żadnym najbardziej nawet bęuitalnym i ohy- 
dnym gwałiem, bagnetem zdziczałego żołdaka, 
torując drogę powrotowi monarchii. Umęczone- 
mu ludowi Węgier XVII Kongres Polskiej Par- 
tyi Soeyalistycznej przesyła wyrazy pozdrowia- 
nia į otuchy. Wyraża wiarę, iż niedałeka jest 
chwila, gdy lud węgierski unicestwić potrafi 
zbrodnicze zakusy powrotnej fali koatrrewo- 
lucyi, 

Protest przeciw likwidacył min, sztuki j kal- 

tury, 

Rząd Moraczewskiego, w glębokiem  zrozu” 
mieniu potrzeb kraju, którego sztuka i kultura 
przez długie lata niewoli nietylko nie miały o- 
pieki, ale celowo i podstępnie były gnębione, po 
wołał do życia osobne mnisteryum sztuki i kul- 
tury. Za krótkich rządów Moraczewskiego mi- 
nisteryum to zdążyło wytknąć główne drogi 
działąnia, znajdujące w całym gabinecie i w 
świadomej części społeczeństwa całkowite i 
słuszne zrozumienie. Od tego czasu mamy dwa 
nowe gabinety, i bez ustanku słyszymy, że w 
łonie ich kiełkują zamiary obniżenia znaczenia 
tej uadłzwyczaj ważnej placówki, przemiany 
jej na zwykły urząd, podległy jednemu z mini- 
steryów, 

Wohec tego dążenia sier miarodajnych do 
przemiany obecnego min. szt, i kul. i min. 
zdrowia ną urzędy, podległe innym ministe- 
ryom, XVII kongres PPS podnosi pretest prze. 
ciw takiemu traktowanin spraw pierwszorzę' 
dnej wagi i poleca Z. P. P. S., ażeby dołożył 
wszelkich starań do utrzymania min. szi, j kult, 
i mim. zdrowia w tej formie, w jakiej utworzo- 
ne zestały przez tymczasowy rząd ludowy, 

Zamknięcie zjazdu, 


Na tem obrady zostały zakończone. Przewo- 
dniczący pos. Tiamand przemówił w następu- 
jących słowach: > 

Zjazd odbył się w Wwudnych warunkach po- 
litycznych i gospodarczych, Żyjemy w okresie 
zburzonej gospodarki społecznej, wśród szale- 
jącej miszędzie burzy, wywołanej przez dłygo- 
letnią wojnę į zniszczenie. Nic dziwnego, że je- 
steśmy kongresem bojowników o wolność, krze- 
wicieli myśli socyalistycznej, Niejednokrotnie 
może obrady nasze były zbyt namiętne, ton 
zbyt jaskrawy, moża ņmjeco raziły, może mie zar ' 
wsze panowała zupełna równość poglądów, ale 
wszysey jestemy przejęci jedną myślą, wszyst 
kich nas łączy braterskie uczacie, (Oklaski), — 
Pomimo różnie wszyscy czujemy, że należymy 
do jednej rodziny, że jesteśmy Polską Paztyg 
Socyalistyczną. (Burzliwe oklaski), 

Wielu problematów nie zdołaliśmy rozwią- 
zać. W niejednej sprawie wychodzimy siąd z 
różnicą poglądów. Ale to zdobi Zjazd. Nie ta- 
mujemy wolnej myśli w swojem gronie, dysku- 
tujemy pomiędzy sobą, szukamy aajlepszych 
wyjść. Różnimy się w niektórych poplędach, ale 
de wałki, dọ czynu stajemy jednomyślni, 

Ze Zjazdu tego PPS wyszła silniejszą, Doko- 
naliśmy dzieła wielkiego: uchwaliliśmy mewo- 
czesny program  smocyalistyczny, znakomicie 
zredagowany i ułożony, przedstawiający nie- 
pośledniej wartości dzieło naukowe. Gdyby tyi- 
ko ien program uchwalono, jużby, XYJI Zjazd 
zasłużył sobie na zaszczytną karię w historyi 
PPS. 

Zjednoczyły się na tym Zjeździe wszystkie 
dzielnice. Niema bodaj takiej organizacyi, obej- 
mującej cely naród, wszystkie dzielnice, zabo- 
ry i emigracyę, i dlatego praca nasza była taka 
trudna, Ale znieśliśmy mur dzielący nas, zbli- 
żyliśmy się. Bliskie współżycie j wspólna pracą 
w najkrótszej. przyszłości jeszcze mocniej zairą 
różnice dzielnicowe, i staniemy się jedną wiel- 
ką, silną Polską Partya Socyalistyczną. 

Stojąc na narodowsn stanowisku polskiem, 
czujejuy -sig czicnklem wielkiej proletarya- 
cziej rodziny międzynarodowej i dążymy 
współnemi siłąmi do jednego celu: do asig- 
gnięcia ustroju socyalistycznego, 

Przemówienie swe zakończył Diamand pod- 
chwyconymi przez wszystkich zebranych okrzy. 
kajmi: 

Niech żyje Polska Parłya Socyaljstyoznal 

Niech żyje międzynarodowa solidarność pre. 
lefazyctu! 

Nicch żyje socyalizu! 

Odśpiewaniem Czerwonego ŚSztandsry pam- 
krięto Zjazd o godz. 7.80 wieczorem. 

m e 


sali sądowej 


Kraków, 28 maja 

Kradzież klotu warłości 30.009 kor. W sadzie 
okręgowym karnym, przed sądem przysięgłych 
iw Krakowie prowadzono wczoraj sprawę prze- 
ciw trzem oskarżonym: M. Huppertowi, L. Tur- 
czy. i J. Piechocie. Wedle stanu dochodzeń ku. 
piec E. Kluger zakupił w styczniu br. większą 
ilość klotu wartości 170.000 kor. Towar zapako- 
wany w skrzyniach, znajdował się w magazy- 
nach firmy spedycyjnej „Express“. Obwinieni 
pnzewożąc tem towar z magazynu na kolej od- 
bili w drodze jedną ze skrzyń i zabrali część klo 
tu za około 30.000 kor. Sprzedawszy w ten spo- 
sób skradziony towar, podzielili się pieniądzmi. 
Przy rozprawie oskarżeni nawzajem się obwi- 
niali. Na podstawie werdyktu przysięgłych, try» 
bumał skazał M. Hupperta na 14 miesięcy, zaś 
L. Furczę i J. Piechotą każdego na rok ciężkiego 
więzienia. 

Włamanie do binura spedycyjnego Homskobera 
w Krakowie było przedmiotem drugiej rozpra- 
wy. Oskarżeni Jan Landa i Fr. Czak, włamali 
się do magazynu i zabrali pakę ze skórami war- 
tości 40.000 kor. Przychiwycemi przez policyę na 
gorącym uczynku przyznali się do winy. Gde- 
brano im wtedy mwytrychy i różne narzędzia 
kumsztu złodziejskiego. Przysięgli uznali ich wi- 
nę, a trybunał skazał Lamdę na 8 miesięcy, zaś 
.Czaka na 10 miesięcy ciężkiego więzienia. 

` Złodzieje strychowi, W trzeciej rozprawie sę- 
dzono specyalistów! od kradzieży  strychowych, 
Józefa Kudtaka i St- Kudłaka. Byli omi postra- 
chem posiadaczy. bielizny przy, ul. Kołłątaja i 
ul. Radziwiiłłowskiej. Szli oni w nocy 6 grudnia 
1919 torem kolejowym obładowami tobołami z 
bielizną, a gdy konduktorzy ich zatrzymali, po- 
rzucili zdobycz i poczęli uciekać. Patrol poli- 
cyjna dała strzał alarmowy. i to ich powsinzy- 
mało. Z zezmań 7 przesiuchanych świiadków o- 
kazało się, że skradziono im bieliznę na kilka- 
dziesiąt tysięcy koron i, że szkoda dziś nie do 
powetowania. Po przeprowadzonej rozprarwie, 
mae podstawie werdyktu przysięgłych, trybunał 
skazał Józefa i Stanisława Kudłaków łaków każdego 


Adwokat Dr Briian iam | 


w Chrzanowie 
poszukuje zdityfiaśta! 
od czerwca b. r. 


Poszukuje się chłopca do 
roznoszenia listów. Swiade- 
ctwo wyntagane. Dobre wy- 
nagrodzenie. Zgłoszenia od 
godz. 9—10. inż. Piotr Berg- 
man, Karmelicka I. 23. 


Fabryka sody amoniakalnej 
w Podgórzu poszukuje zdol- 
„nego i ukwalifikowanego 


modelarza 


do natychmiastowego wstą- 

pienia. Zgłoszenia z poda- 

niem waranków należy nad- 
syłać wprost do fabryki. 


Sprzedam lodownię 
w bardzo dobrym stanie, na- 
dającą się również cla han- 
dlu, restauracyi lub mleczarni. 
Wiadomość: ul. Wolska 28, 
HI. p., ofic., 2 drzwi na ganku. 


fabryka cementa w Podpórn-Ronarcs 
poszukuje do natychmiasto- 
wego wstąpienia: 
Maszynisty, 
Tokarza 


Skradziono 
papiery wojskowe na nazwi- 
sko Szymon Schein, Kraków- 
Podgórze, Lwowska 18. 


na wszelkie roboty poszukuje 
zaraz Bronisław Księżny ul. 
Tad. Kościuszki 50. 


Człowieka 
do posług ewent. starszego 
chłopca z dobremi świade- 
etwami potrzeba zaraz. Zgło- 
szenia od 5—6 wiecz. Bracia 
Rolniccy, św. Jana 3. 


Szewskich czeładników 


zdolnych na damską robotę 
poszukuje firraa Jakób No- 


Elaktrykarza wak w Tarnowie. Zgłoszenia 
Stangrąta listowne z ppdaniem warun- 
biurze fabryki. ków. 


Zgłoszenia w 


p ŻE Z 
GUMY DO WYCIERANIA 
1 RADYREK SZKOLNYCH, 

z wy Pierwszej Jakości I 
: Z marką zastrzeżoną. 
Dostarcza tylko hurtownie. 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów gumowych I chamicznych 


M. SPIRA. 
KRAKOW-PODBÓRZE, Plac Serkcwskiego 5. 
Należy baczną zwracać uwagg na markę ochronną. 


Lakład pogrzebowy Onufrego Fiula 
w Krakewie, ul. Grzegórzecka L. 7 


zaopatyzony we wszelkiego rodzaju trumny, przybory 
i kompletne i wyprawy dia zmarłych, urządza pogrzeby 
od najskromnicjszych do xajokazalszych, załatwia wszel- 
kie formalności, przeprow”dza ekskum cye i przewozi 


zwłoki do wszystkich miejscowości po cznach umiarko- 
wanych i przystępnych. Poleca się Szan. Publiczności. 
TORZE ciej + „rozowy 


Redaktor naczelny : Emii Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie, 


Gzeladnika krawieckiego 


„NAREZÓD* 


na karę półtora rocznego więzienia. Rozpra- 
wom przewodniczył s. s. o. dr. Federowicz, wo- 
towali: s. s. o. Pajttak i 8. 8, o. dr. Krzysiak, o- 
skarżał prokurator Stąpor, 


Prawa międzynarodowe a $ 327 u. k. 


Dziienniki lwowskie przynoszą przebieg nastę- 
pującej ciekawej rozprawy przed sądem woj- 
skowym: 

Przed trybunałem wojskowym sądu O. G. pod 
przewodniciwem mjr. Plahnera oskarżył proku- 
rator kpt, dr Stankiewicz włościankę Annę Pa- 
sternak z Wimnik o to, że w dniu 15 kwietnia 
ub. r., kiedy wojska polskie zbliżały się do Win- 
nik, æ ruskie równocześnie cofały się, udzieliła 
pomocy wojskowej nieprzyjacielowii przez no- 
szenie amunicyj oraz wskazanie miejsca, z któ- 
regoby mazli najlepiej Rusini ostrzeliwać z ka- 
FTR maszynon ego SPR wojska pol- 

je. 

Oskarżoną bronił mec, dr Aldolt Wiittlim, 

Z przesłuchania świadką p, Winmika oraz z 
zeznań nieobecnego świadka, sierzamta żandar- 
mewyi Iżyńca, wynikałoby, że oskarżenie było 
uzasadnione. Z drugiej jednak strony inni świa- 
dikowie stwierdzili, że oskanżoma, która przez 
18 lat była zajęta: jako zarobmica w. fabryce ty- 
toniu, nie odnosiła sje nigdy wrego do Polaków, 
a z zeznań tych świadków trybunał nabrał prze - 
konania, że obrona oskarżonej, polegająca na 
tem, że ona tylko rozmawiała % jednym żołnie- 
rzem ruskim w sprawie swojej córki. która ma 
kilka dni przed wycofaniem się wojsk ruskich 
wyszłą za mąż zą żołnierza ruskiego i z sim 
opuściła Winniki, jest uzasadniona, 

Pozatem: trybuniał wyszedł z założenia, Ża o- 
Skamżoma, jako Rusjmka, gdy wiedza zwierzchni 
cza we wschodniej Małopolsce była w ręku tu- 
akjem, nie była! jeszcze obywratelką państwa pol- 
skiego. W. myśl zasad prawą międzynarodowego 
z jednej strony ji: wedle kilkakrotnych orzsczeń 
Najwyższego sądu wojskowygo nie może być 
poczytame za czyn karygodny nawet gdyby try- 
bunał nabrał przekonamia o tem, że fakta, pod- 
ndesjome w. oskiamżemiu, są zgodme z pfawdą. 

W danym wypadku zatem, z powodu tego, że 
trybumiał nabrał przekomania, iż nie było ut nabrał przekomania, iż nie było pomo- „Sobota: Generał 
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Tylko wagonami 


Awasnej kapusty 


z pozwoleniem wywozu do Polski 
dostarczy natychmiast — dom wysyłkowy 
E. WEISS 


Telefon Nr 478 MOr.-@OSIrawa ul. Lukasa L. 4. 
Założony 1900 r. 


Kto zgadnie co to jest 


Atrakop i 


Notesy, bloki, albumy, koronki i inne materyały 
piśmienne dostarcza po cenach fabrycznych 


J. LIBROD, Warszawa, Marszałkowska 118. 


Specyaliści fachowcy 


w riale szliliersko chirurgicznym 


i podręczni 


znajdą stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. Zgło- 
szenia do firmy 


STANISLAW BARAN I SKA 


Kraków, Sławkowska 6. 


Fabryka wagonów w Sanoku 
poszukuje stolarzy 


do robót wagonowych. Praca w akordzie, zarobek dobry. 

Aprowizacya w Konsumie fabrycznym. Dla kawalerów 

mieszkanie. Zgłoszenia w fabryce w Sanoku (Gaiicya). 

Po trzechmiesięcznej sA fabryce zwraca się KAZ .| 
podróży. 
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Redaktor Z Maryan Jastrzę 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 


Nr 127 


cy czynnej, udzielonej wojskom ruskimi jak też 


z powodu zasad prawa międzynarodowego 300 | 


wiązującego również na terytoryum  miałopoł 
skiem, trybunjał wydał wymck uwalnjający 0 
skłarżoną od winy i kary. 


Sprawy partyjne 

Powiatowa Rada chłonsko-roboinicza w NO 
wym Sączu zwołałą do Domu robotniczego w 
dniu 17 maja członków PPS miasta i powiatu! 
celem omówienia spraw, postanowionych m$ | 
porządku dziennym kongresu partyjnego. Prze” | 
wodniczył tow. Płonka, sekretarzował tow- 
Głąb, W przeszło godzinnem  przemówieni! | 
przedstawił tow. Broszkiewicz wszelkie prze” 
ciw i za wsiąpieriem przedstawicieli PPS d0. 
rządu. Po dyskusyi. w której brało udział kilki 
mowców, uchwalono jednomyślnie rezolucy* | 
wyrażającą zaufanie posłom PPS, ich dotych' 
czasowej taktyce i pozostawiającą decyzyę © 
do wstąpienia do rządu Centralnemu Komite 
towi Wykonawe:emu i klubowi poselskiemi 
PPS, w przeświacczeniu, że działać będą, jak 
dotąd, li tylko dia dobra kraju i ludu pracuję” 
cego. 


Teatr lm. Jul, Słowackiego, 
Piątek: „Pan poseł”, 
Sobota: „Polowanie na mężczyznę”, 
Niedziela pop.: „Pani Chorążyna*, 
Wieczór: „Polowanie na mężczyzne*, 
Teatr „Bagatela”, 
Piqtek: Pani Prezesowa. 
Sobota wiecz.: Zakochani. 
Niedziela popołudniu: „Zakochani“. 
Niedzieła wieczorem: „Pani Prezesowa'”, 
Teatr powszechny 
Piątek: Miłostki wojskowe. 
Sobota: Księżniczka Czardasza. 
Niedziela. popoł.: Miłostki wojskowe, 
Operetka w Nowościach. 
Piątek: Sybilla. 


Sobota: Gemerał huzarów, km 
ba wieka 6. ow || 


pismo poświęcone: polityce i slastatstnz cji s 
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, wo!” 
skowości, oświacie i sztukom pięknym. 


„TRYBUNA" 


jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle” 
głość, Całość i "Wolność Polski. 


Numer pojedynczy . «. . « .«.. K 250 
Prenumerata kwartalna .. „. K 25— 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


Od 1 marca wychodzi 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH, 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujący” 
Warunki prenumeraty: 


Miesięcznie Mk 27— K 280 
Kwartalnie Mk 6— K 840 
Rocznie Mk 24— K 3360 
Romar pojedymy Me 1— K 140 


Adres Redakoyl I Administr.: Warszawa, Warecka 7, 5 


KORZYSTNĄ REKLAMĘ 
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM 


PRZEPROWADZA 


BIURO OGŁOSZEŃ 
FELIKS STATTER 


GE 


4 


KRAKÓW, GRODZKA L, 13, 


uj 


TELEFON 1354, TELEFON 1354. 
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